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Stanowisko Tolski 
w Europie. 


Lwów, 30. stycznia. 

Powszechnem u nas jest złudne 

«©dczucis, żę Polska te państwo pod 
wzęgiędem powam i znaczenia rów- 
morzędne z  tmymi organizmami 
państwowymi, którym dorównywa 
obszarem i liczbą ludności, 
_ Że na Polskę, nietylko nieprzy- 
daciele jej i współzawodnicy, ale 
'nawet zaprzyjaźnione í sprzymierzo 
ne potęgi Europy spoziądają z pew- 
ma wyższością, liekcoeważenem i nie 
ufnością, jako na twór nowy, o nie- 
'ustaionej jeszcze równowadze we- 
wnętrznej, o niepewnej linii losów, 
jak na ucznia, który wciąż zdawać 
'musi różnego rodzaju egzaminy, 
nim go uczeni doktorowie do grona 
swego dopuszczą — © tem mało się 
'u mas wie, a wlaściwie wiedzieć 
sie nie chce, składając różne nie- 
przyjemne symptematy na „igno- 
ravcję” Europy. 

Stąd często — niezrozumienie 
trudności, jakie ma ŭo zwalczenia 
-nasza dypląmacja. 

Stąd — uczucie upokarzałącej 
"niespodzianki, gdy przedstawiciele 
Polski nie zostaną zaproszeni na 
iktórąś z niezliczonych konferencji 
Imiędzynarodowych. 

Stąd zbytnie przechylanie 
się szali zainteresowań ogółu na po- 
'ltykę wewnętrzną. pojmowaną pra- 
wie wyłącznie, jako wałka stron- 
'nictw. 

A należałoby raz iuż zdać sobie 
sprawę z faktu, że „Mocarstwa' 
traktują wszystkie nowotwory poli- 
ltyczne. bez wizgledu nawet na to, 
czy są to ludy małe, czy narody 
poważne liczbą, o starej kulturze i 
historycznej przeszłości, jako dzieło 
'rąk swoich. 

Syvmptomatyczną pod tym wzgle 
dem iest sprawa Kłajpedy i ton, któ 
rym odezwała się w tym momencie 
murzędowa prasa „Mocarstw” angiel- 
lęki „Times“ pisał n. p: „To czego 
odmawiano Litwie posłuszniei, pod 
„żadnym warunkiem nie może być 
'przyznane Litwie wyzywaiącei mo- 
carstwa. i 

A francuski „Temps“: „Rozwią- 
zanie jest proste. Wojska polskie 
znajdują się w sąsiedztwie tego ob- 
szaru. W ciągu najwyżej 3-ech dni 
mogą być na miejscu i przywrócić 
pierwotną svtuacię. Użyjmy ich, Nie 
działałyby one. jako wojska polskie, 
lecz jako siła zbroina Ententy". 

Nie wchodząc w merytoryczną 
(wartość tei propozycii. zwrócmy u- 

wage na ton. ton suwerena w Sto- 
Sunku do wasałów! 

Doprawdy, nie powimiśmy za- 
nrykać oczn na to, że sytuacja na- 
sza w stostnku do „Mocarstw” jest 
bardzo a bardzo podobną do Sy- 
tuacji Polski średniowiecznej w sto- 
amka do Cesarstwa Rzymskiego. 
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Wódz ukraińskiej armji czerwonej grozi również. 


Com razem niechaj zadrżą cała Europa! - dirmja czerwona 
dowiedzie, że trzeba ją szanować. - Tak mówi p. Frunze. 


łTelefcnem od naszego korespondenta). 


Warszawa. (G) Dla otrzymania 
całk: „witej charakterystyki nastroju 
pasującego w sowjeckich sferach 
iządowych, obok znanych już de- 
klaraeji prezesa wszechr syjskie o 
Komitetu w ykonaw.zego Kalenna 
oraz prezesa ukiaińssi:j 1ady lu, 
dowych komisarzy Rakowskiego- 
przesyconych ostrzeżeniami i po- 
gróżk. mi pod adresem Polski — 
p zytocz Ć należy nadzwyczaj ch:- 
rakterystyczne przemówienie głów- 
nodowodzącego wszystkiemi siłami 
zbrejnemi Ukrainy sowie kiej, Frun- 
zego. Mowę tę wygiosi? Frunze na 
ostatniem posiedzeniu ceniral ego 


Kom tetu part,i komunis ycznej. Te-1 


maten «wego po'iedzenia było pi- 

łeżanie i rola s wjeckej dełegac 

(z Cziczerinem na czele) na kon- 
ferencji w Lozannie. 

Przytaczając oświadczenie grec- 
kiego miuistra spraw wojskowych 
Panglosa, iż armia grecka została 
znów zrecrganizowana, tak, że w 
obecnej chwili gotowa jest w r2- 
zie nieus ępliwoŚci rządu angot- 
skiego natychmiast wznowić i kon- 
tynuować wojnę z Turcją, korzy- 
stając przy tem z finansowego i 
inoralneyo poparcia jednego z wiel- 
kich meca stw (Anglji), Frunze rzekł: 


„W Europie rzeczywiście za- 
pomnili o istnieniu czerwonej 
armj., «tóra w razie potrzeby jesi 
w stauie popierać w spo:ób ak- 
tywiy, więcej iealny i rzeczowy, 
niż pomoc iirarsowa albo m:r la 
(o wzartoś.i wątpliwej) te uciemię - 
¿one naro cwcści, których rzady 
utrz muja prey acielskie stzsunti z 
naszem państwem robotnicze-wło - 
ciańskiam*, 

Wiemy — zaznaczy! dale: Frun- 
ze — że kierujący nę'cwi: więk- 
szych moszrstw w Europie uśmis- 
chają się dob otliwie na wspomnie- 
nle o istnenu c  rwon:j armji. O- 
pinję swoją o stanie naszych sił 
wejskowych opierają oni w docz- 
nie na relacjach pochodzących >d 
naszych (rosyjskich) emigrantów- 
patrjotów. 

„la j dnak mogę każdego za 
pewnić, ża juź w nizdale.iej przy- 
sziośc ten łagodny uśmia:zek zni- 
knis ze sziachsinych twaszy pli- 
tyków europejski: h, ustęp s;ąC miej- 
sca kwaśnej minie, skuro się prze- 
kGnajs, iż przy pomocy naszei arin I 
czerwonej możemy ibędziemy p- 
pieiać nasze żywotne int:resy .am, 
gdzie nam to bę.zie potrzevne*. 


Śmiesznością byłoby wmawiać 
w siebie, że Polska jest już dziś 
poważnym czynnikiem ogólnoświa- 
towym, a choćby tylko curopejskich 
dzieiów. 

Najważniejsze sprawy  rozgry- 
wają się poza nami, czy obok nas, 
jak n. p. sprawa cieśnin. 

Nawet w tak blisko interesuią- 
cym nas konflikcie, jak zajęcie Kłaj- 
pedy przez Litwinów, nie zabiera- 
my właściwie głosu. ‘Natomiast mó- 
wi się: „Użymy wojsk polskich”. 
Niech będą siłą zbromą Ententy.“ 

| ta żywota dla nas sprawa 
zdecydowaną będzie prawdopodob. 
nie bez naszego udziału w nara- 
<lach. 

Z svtuacii tej nie wyprowadzi 
nas żaden wysiłek jednorazowy, ża- 
den odruch oburzenia czy gniewu, 
który zresztą byłby w tym wY- 
padku całkiem nie na miejscu. Sta- 
nowisko nasze obecne ro nie 
skutek czyjejś złej woli: to natu- 
raina konseckwencia wydarzeń dzie- 
iowych. to wykładnik obecnego sto- 
sunku sił i wartości. 

Wydobyć się z położenia tego 
możemy tylko usiłną pracą całych 
pokoleń. 

| akcja propagandy, której bra- 


kowi przypisuje się zazwyczaj nie- 
docenianie Polski na widowni euro- 
pejskiej, nie wystarczy. 

Oczywiście powinniśmy uświa- 
damiać opinię Zachodu, że Polska 
nie jest bynajmniej dziełem traktatu 
Wersalskiego, że wynurzenie się 
swoje z toni wszechświatowej ka- 
tastroly zawdziecza oma przedewszy- 
stkiern siłom swcim wewnętrznym, 
działającym zarówno przez wiek 
niewoli, lak į podczas natwiększej 
z wojen; że traktat Wersalski wła- 
Ściwie dał tylko  sankcię papiero- 
wą iaktowi iiej istnienia po spłynię- 
ciu z niej fal moskiewskiego i nie- 
mieckiego zalewu. 

Powmiśmy informować Europę 
o wszystkiean. co jako niezaprze- 
czona wartość tworzy się i doko- 
nywa na naszej ziemi, ale przede- 
wsizystkiern trzeba czynów, galego 
szeregu czynów, któreby wyzra- 
czyły Połsce w plejadzie narodów 
rnejsce, odpowiadaijące jej obszaTro- 
wi. zaludnieniu į istotnygn jej wa- 
torom. 

Zdala Polska egzamin wojenny 
w r. 1920. Zdała egzamin moralne- 
go zdrowia, 
grenie rosyjskiej rozpostrzeć się na 
daiszej przestrzeni. Zdobyła atestat 
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wyższej kultury, stawiając tamę 
szerzeniu się epidemii straszitwych 
chorób. 


I to prawie wszystko, CO z rze-, 
czy dodatnich przeniknęło o nas do: 


Świadomości Zachodu. 

Natomiast spory nasze partyjne, 
częste zmiany gabinetów, a nade- 
wszystko astatnie, nieszczęsne wy- 
darzenia przypomniały Europie na- 
szą „amarchię”, które to pojęcie od 
czasów Rousseaua tak Ściśle zro- 
sło się w umysłach zachodn ch Eu- 
ropeiazyków z imieniem Polski. 

Dziś musi Polska zdać nowy 
egzamin; bogdaj cięższy dla niej od 
innych: rozwiązać kwestie finan- 
sów, waluty, drożyzny... 

Gdyby się udało obudzić w kra- 
iu entuzjazm do walki z nędzą Skar 
bu polskiego — gdyby sie udało 
stworzyć fundusz sanacyjny, 
rym w przemówieniu swojem wSpo- 
mniał Premier Sikorski, nietylko u- 
grumtowanaąby została nasza po- 
myślność wewmetrzna, ale i stosu- 
mek faktycznej zależności od sprzy- 
mierzeńców zmiendby się na naszą 
korzyść o znaczną ilość stopni: 

Nie chciel byśmy, aby w 
miejscu czytelnik zrozumiał 
wie sens naszych wy'wodów, 

Nie pragniemy  bynaimne! pod- 
burzać opinii przectw naszym sprzy” 
mierzeńcom. Wiemy jednak. że sto- 
sunek sprzymierzeńczy posiada wiel 
ką ilość odcieni ji że nie psuje się 
nigdy przez to, gdy iedna. a zwla- 
szcza słabsza ze strom, dzęki wy- 
teżomej pracy i umiejętności rośnie 
w siłe i znaczenie. Przeciwnc 
sprzymierzeniec taki staje się tem 
bardziej cennym i pożądanym. 

Tylko sprzymierzeńcom, słabym 
militarnie i zanarchizowanym wew- 
nątrz, iak była Polska XVIII. w. 
mie dotrzymuje się traktatów. 

Że Polska dziś jeszcze nie jest 
czynnikiem wielkiej wagi w życiu 
politycznem Europy, nie dowodzi to 
bynajmniej, by nie miała stać się 
nim kiedyś, może niezadługo, by: nie 
miała „zakwitnąć, jako te owanv 
zbryzgane krwia miljonów, by nie 
miała 
lak o niej śnił na krótko przed mę- 
czeńskim zgonem  marzyciel-legio- 
nista. 

I oto zdawałoby się, że dla szla- 
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chetnej ambici polityków w więk-. 


szum stylu zadanie stepniowego U= 
niezałeżniamia Polski od „Mocarstwć 
zdobywanie dla niei krok za kro- 
kiem mocarstwowego stanowiska — 
przedstawiaćbyv powinno cej o wiele 
gedniejszy wysiłków, niż mizerne 
walki partyjne, czy narodowościo- 
we, którym politycy nasi oddają się 
z taką namiętnością. 

Sanacja finansów. bedąca iednvym 
z najważnieiszych kroków na dro- 
dze do tego celu, czy nie powWimia-' 
by zaabsorbować rajtęższych sił ze‘ 
wszystkich partii ! n 
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,  Qzy sprawa ta dla bytu Polski 
me jest stokroć wążmiciszą od anta- 
gonizmów  parłyjno-polityczn.. niż 
ścieramie Sie, układanie, wzałemne 
równoważenie, które możnaby Śmia- 
lo pozostawić naturalnemu rozwo- 
łowi wewnętrznych sił naredu?! 

Ale pogrobowcy polscy wynie- 
'Śli te „kwestje” z mogilnych czełu- 
Ści przedwojennego bytu, i niektó- 
(rym z nich zasłania ona całkiem wi- 
"dok na $wat szeroki, innym służy 
'za taran do rozbijania nietylko prze- 
leiwnych parki, ale į samego Pan- 
stwa. 

Zamiast zgodnej, wytężomej pra- 
cy, zamiast śmiałego pochodu w 
przyszłość robi się „czarną opozy- 
cię” przeciw Państwu. 

Taką jest ciążąca na niektórych 
umysłach j duszach klątwa tei mo- 
gilnej przeszłości. A jednak los nasz 
jest w naszych rękach. H. C. 
aE 


Angielski przyjaciel 
Słowaków. 


'Solidarność stronnictw słowac- 
kich, - Weści ze Siowaczęzny. 


Z Sekc i polsko-słowackiej Sło- 
waącki.go Biura Pras.weg» piczą 
nam: 
St onnic wo księdza Hlinki, du- 
chowego wodza narocu S!onac. 
kiego, odbyło niediwno kosferen 
„cję celem ustalenia warunków 
współpracy wszystkich stronnictw 
słowaczich, siojących na g unci* 
'odrętności S'ow.czyzny. W skład 
wspólnego „Wy ziiiu słowackici 
'siroaniciw * wesziiby reprezen anci 
‘siron ictwa ludowego (ks. HI rki), 
stro nictwa narodowego i t. zw. 
stronnitiwa dra Bozowskyegą. 
+ p a a 


*% * 

Ks Hlinki wystosował w „Sło- 
vaku’ list ot arty do Seatona 
Watsona angizlsk ego przyjaciela 
Słowaków, w którym ostrzega go, 
by ne dał się iniormować prze: 
agentów czeskich i op.suje cężke 
'stosunki Słowaków,  „wyzwoło- 
'nych* przez Czechów. 

—0— 
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STANISŁAW ROSSOWSKI. 


4 Michał Adam dozański. 


Piękna jest taka Śmierć, iaką u- 
marł Michał Adam Sozański. Dała 
„harmotime  zaokrąglenie życiu i 
postaci, nie łamiąc ich tragizmem. 
Tak owoc dojrzały odrywa się od 
gałęzi bez zakłócenia logiki bytu, 
owszem, ku jej zadokumentowaniu. 

Zapewne: żal. żal szczery, iż tej 
iasnei postaci już nie obaczymy 
na widowni życia. Ale czyż na- 
prawde w ramach tej widowni za- 
wiera się wszystko? Czy ona istot- 
nie dość jest obszerna, by pomie- 
ścić w sobie całość istnienia? A 
wszak każde życie wytwarza pe- 
wna sumę walorów miezniszczal- 
nych. Z nich to budu sobie dusza 
"mniei. lub więcej trwały schrom, 
w którym dalej istnieje po rozstaniu 
się z ciałem. 

Jakież wartości, zapewniające 
żywot trwalszy od doczesnegn zo- 
stawia po sobie $p. Sozański? 

Zraidziemy ie w dwu dziedzi- 
'nach. Pozostanie nam Sozański w 
‘pamieci iako artysta i iako czło- 
„ wiek. 

i O artyście sąd 
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ydadzą znaw- 


„UAŁEIĄ LWOWSKA” z dma 31. stycznia 1923, 


Powrót metropolity Szeptyskieg" ? 


Misja Kościaina metropolity na Ukrainie, 


Lwów, 30 tv znin. 
+ Jak nas informuią z kół u- 
sraińskich, metropolita Szeptycki 
wraca w lutym br, wraz ze swym 
bratem Klemensem z Rzymu do 
Lwowa, 


W Watykanie poruczono podob- 
no metropolice jakas ważną misie 
kościelną za granicą (prawdopodoż- 
g na Ukrainie), dokąd metrop. 

zeptycią zamierza sę wybrać po 
| krótkim odpoczynku, 


Dokoła akcji ugożowej. 


Ukrainska „partja trucowa* przeciw emigraci» — Dążenia do 
ugody poisko-rusk ej. — lntrygi p. Petruszewycza. — Rozłam 
w parji. 


Lwów, 30. styczrka. 

W ukraińskiej „partii trudowej” 
dęszło ia tle zawarcia ugody pol- 
sko.ukrażiskiejj do poważnego roz- 
łamu, który w dalszym rozwoju 
wypadków zarówno w Małopolsce 
wschodniej, iak i na Podolu i Wu- 
łyniu, może mieć bardzo doniosłe 
znaczenie, Faktem jest, że między 
politykami ukraińskimi, reprezentu- 
jącymi „Narodny Komitet“, a przed- 
stawicielami Rządu polskiego, toczą 
się od szeregu tygodni rokowania 
ugodowe na platformie uchwalonej 
przez Sejm Ustawodawczy autono- 
mji terytorialnej. Dotychczasowy 
przebieg tych rokowań można na- 
zwać więcej niż pomyślnym, Szef 
emigracji ukraińskiej Dr. Petrusze- 
wycz, poczuł się dotknięty tem, że 
pertraktacje te prowadzone były w 
kraju i bez jego udziału, a chociaż 
o każdej ich fazie był zawsze nale- 
życie poinformowany, wszczął obe- 
cnie zaćiętą kampanię przeciw pre- 
zesowi  sNarodnego Komitetu” Dr. 
W. Baczyńskiemu, dążąc za wszel- 
ką cenę do usunięcia go z areny po- 
Ftycznej i zniewolenia delegatów 
połskich do bezpośredniego pakto- 
wania znim samym. Wodzem tei 
kampanii p. Petruszewycz miano- 
wał znanego awanturnika politycz- 
nego W, Budzynowskiego, który a- 
taki swe (czasami bardzo ziadltwe) 
rozpoczął na łamach tygodnika „Sło 
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cy zawodowi. Z 
można, iak on wypadnie. W dzie- 
jach sztuki oiczystej malarz ten nie 
będzie zapisany między pioniera- 
mi, nowe torującymi drogi. Zanad- 
to trafnie oceniał własny talent, by 
nie zczec się z góry wszelkich re- 
wolucyjnych zachcianek. Nie sięga! 
ambicją poza granice swych zdol- 
ności. I to właśnie dozweliło mu 
rozwinąć © w pełnej mierze: dzięki 
temu zdobył powodzenie i uznanie. 

Miiując sztukę gorąco, miłując 
ją dła niej samej (zjawisko dostrze- 
gane wcale nie tak często, jak 
spodziewaćby sie należało), uważał 
za swój święty obowiazek dać z 
siebie temu bóstwu piękna, co mógł 
dać nailepszego- 

Zazwyczaj wykrzywia się dziś 
usta uŚtniechem ironii, gdy o kimś 
powiedzą, że jest artystą sumien- 
nym. Jakgdyby prawdziwy artyzm 
mógi, być niesumiennym, iakgdyby 
lekkomyślność twórcza dała się 
wogóle pogodzić z poięciem arty- 
KAEA 

Co do Sozańskiego, to sutnien- 
ność niemal — jak to się mówi -- 
przvlepła do jego twórczości arty- 
stycznej. Dawał pod tym względem 
chluibny i naśladowania godny 


W obronie zaś taktyki Dra 
góry przewidzieć 


Baczyńsk., stanęła większa cześć 
członków „Narodnego Komitetu” i 
organ partii trudowej ..Hromadski] 
Wistnyk*. „Słowo” broni autoryte- 
tu emigracji, „Hrom. Wistnyk' stoi 
na stanowisku, że musi ona respek- 
tować obecne stosunki wytworzone 
w kraju, 

„WI kołach emigtacji, — pisze 
„Hrom. Wistnyk* — istnieje skłon- 


rość wyobrażania sobie, że Iżycie 
maradowe na terytorium  ukraiń- 


skiem zamarło z chwilą, gdv oma 
(emigracja) opuściła krai. Jest też 
skłonna uważać siebie za jedynego 
przedstawiciela ruchu ukraińskiego, 
ignoruiąc zarazem wszystko, co pod 
nieobecność jej działo i obecnie 
dzieje się w kraju. 

Z temi pogłądami i nastrojami 
trzeba stanowczo raz ma zawsze 
zerwać. Należy przedstawić sobie 


1 jasno i dokładnie, że centrum życia 
narodu stanowi zawsze kraj, cho- 
ciażby przychodz ło mu przebywać 
wóród jak najcięższych warunków. 
Rola emigracji musi być zharmoni- 
zowana z pracą w kraju, zaś sama 
oma musi wykonywać tylko to, co 
w danej chwili trudno wykonać kra' 
iowemu  przodownictwu narodowe- 
mu. Dia tego też należy ograniczyć 
działalność emigracji do minimum”, 

Zacytowany powyżej ustęp z ar-' 
dykuwłu „Hr. Wistnyka” p. t. „Kroj 
i emigracja“ (Nr. 21. z 28. bm.), jest 
jawnem wypowiedzeniem posłuszeń= 
stwa Dr. Petruszewyczowi i jego 
urojonemu „rządowi, a pierwszym 
aktem samoobrony ukraiiskich poli- 
tyków kraiowych przeciw jego dy- 
ktatorskim zachciankom i paraliżo- 
waniu akcji ugodowej, Cicha walka 
obu grup toczyła się dotychcza 
tylko na łamach obr wyżej wymie- 
nionych pism, obecnie jednak przy- 
biera poważniejsze, nawet bardzo 
poważne rozmiary, przenosi się na 
cały kraj i grozi nieuniknionem roz- 
dwoijeniern w ukraińskiej sołidarnej 
dotychczas „partji trudowej”, 

Obie strony rozesłały emisariu- 
szy swoich po kraju dla werbowa- 
na zwołenników: do wdłki wciąga 
się szerokie masy ludności, a epilog 
iej rozegra się na walnym zjeździe 
czionków partii, który zwołany bę- 
dziec do Lwowa. 

Zaznaczyć jeszcze należy, że ża. 
dna ze stron nie kwestjonowała do- 
tychczas konieczności zawarcia u- 
gody polsko.ukraińskiej, a spór to- 
czy się wyłącznie na tle uprawnień 
do jej zawarcia.  ...._u.L! 


zlikwidowanie Ministerstwa poczt i tel. 


Agendy jego obejmie Ministerstwo przemysłu I handlu. 


Warszawa, (M). Główny za- 
rząd Związku pracowników poczt, 
telegrafów i telefonów otrzymaj ze 
źródeł kompetentnych informacje, 
że w celach oszczędnościowych Mi. 
riisterstwa poczt i telegrafów zo- 
stanie skasowane, a wszystkie je- 
go agendy mają być przekazane 


wyszło w stanie choóby tylko pół- 
surowym: nic, co nie miałoby na 
sobie piętra rzetelnego wysiłku, na 
który zdobyć słe musi twórca, aby 
sprostać swemu założeniu. 

Sozański prawie wyłącznie po- 
święcał się akwareli. Nazbyt 
wdzięcznym nazwać nie można te- 
go działu malarstwa. Tem -wiekszy 
sukces, skoro ktoś jego trudności 
Dokorać zdoła w takiej mierze, iż 
nawet oczy profanów ugłaska. I 
sukces taki stał się udziałem So- 
zańskiego. Jeśli więc gorączką no- 
wości trawione umysły  orzkłkną: 
On nie wniósł nic nowego! to 
ów sąd świadczyć będzie tylko o 
niedostatecznych kryteriach kryty- 
ki. Sztuka bawiem nie jest skazaną 
na to, by  wiekuiście pozostawać 
w stanie wojennym. Kto choćby w 
spokojnej pracy, z całem oddaniem 
się tworząc dzieła jego zdołno- 
ścicm i umiłowaniom dostępne, po- 
ciąga ku sobie rzesze, popularyzuje 
sztukę. temu odpowiednej zaskhugi 
odmawiać trie wolno! 

Nietylko zaś iako artysta, lecz 
także jako. człowiek, Sezański na 


długo Dozostarie w pamięci naszei. : 
c mim zstąpił do mogiły znów je- ` 


- 


przykład. Nie z jego pracowni nie 


Ministerstwu przemysłu i handlu 
jako przedsiębiorstwu monopolu 
pańs: wówego. 


TR EROT FOWZEWE E S 71WNDU | TA 
Kupujcie 

Pożyczkę Złoią! 
dem z „ostatnich“, jak ostatnim był 
w swoim rodzaju Podkomorzy. po- 
loneza niezrównany przodownik w 
Panu Tadetrszu. 

Ziemianin z rodu, w  trady- 
ciach ziemiańskich wychowany i 
wierny im do ostatka, jaśnłiał tą 
prawdziwą wytwornościa.  którei 
krasą główną szlachetna prostota. 
Miał wiele temperamentu. przecie 
jakże umiarkowanego zawsze: po- 
siadał ogromną łatwość przystoso- 


wania sie do każdego milieu, nie 
marnował jej wszakże nigdy dia 


niegodnych: był czarującym towa- 
rzyszem, ale nikt chyba skrupuat- 
niei od niego nie przestrzegał ho- 
racjuszowskiej maksymy: „Odi pro- 
fanum valgus“, Brzydził się pospo- 
litością. A za jej objaw słusznie u- 
ważał zapalczywość w sądzemu im- 
nych, hałdowanie  uprzedzebiiom, 
zawiść tak częstą niestety w ko- 
łach artystycznych właśnie. Był 
doskonałym przedstawiciełem po- 
skiej kultury, ku temu skierowanej, 
by do minimum ścieśnić pola tarć 
człowieka z ludźmi, sałwując jed- 
nak zazdrośnie godność własną: 
| przez sam iuż szacumek dla godno 
| ści innych. 


D 
ae 


otrzeka żelaznej di 


„GAZETA LWOWSKA” e dniu 31. stycznia 1923. 


oni! 


Gizia a wpniizch konferencii b. Ministrów skarbu. 
Daltza uwagi p:ct. Politech. iwowsk. de, Leopolda CARO. 
Konieczność ograniczenia wąwozu żŻjwności i w»ozu arłykuśżw 


luksusowych, 


Rząd musi położyć silrą rękę na dewiza h 


e<sporierów. — Prezenty Rządu dla ludzi nejbogatszych. — 


Jaki jest sian Skarbu narodeweso? — Zizta koniiskow ć 
nieoficjalną wniułe obcą. — Potrzeba ża':.ne! dłoni. 


Prof. Br. Leapald Caro w dal- 
szym ciągu rozmowy 7 neszym 
wspólpracowitkicm poruszył icsz- 
cze kilk; botaczek Państwa Pol- 
skiego. czyniąc cenne uwagi od- 
nośnie du naprawy stosunków. 
Uwagi te wybitnego ekonomisty 
podaiemy Poniżej. 

Red 


(c). Co się tyczy wywozu środ- 
kew ży wnościowyluh cagna 
Gujej pmol. dr. L. Caro — uchwaiy 
większości uważam za nuiewystar- 
tzojącą, u przyiączam się do zgana 
lroaćjszośc, że wywóz amtykiutów 
smażywczych pierwszej potrzeby 
może być dozwolony tylko w razie 
i w granicach stwierdzongo ich za- 


miara. Mimo wsiniejącegu już za- 
kazu wywozi, Min. Jastrzębski 
Gawal ciągłe pozwolenia na wy- 


wyż, powołując się na jakąś nie- 
znala bliżej i miesprawdzoną staty- 
syke wykazującą rzekomy nad- 
miar produkcji. Nawet na zachodzie 
Żadra statystyka nie jast gotowa 
ze wszwstkiem: szezegółani zaraz 
po żriwach. U mas, gdzie Wwpisięc 
się cyfry dość dowolnie, a niekiedy 
umyślnie je przekręca, takcie po- 
woływamie się było zbyt Śmiałe. 

Szczytem bezmyślności, jeśli nie 
czemś gorszeńi nazwać należy za- 
wieszerie przez Ministerstwo han- 
filii pobierania cła przywozowego 
od ryżu, maki, kaszy, masła. Śie- 
dzi, ryb, tudzież obniżenie cła ad 
obuwia, odzieży i bielizny tylko na 
okres 6 tygodni! To, co w tem 
rezporządzeniu z 25. lutego 1922 
zarządzono, było wydatną ulgą i 
Gobrodzicistwen dia kupców, ale 
nie dla ogółu konsumentów, którzy 
przecież mie kupią na zapas. Sa- 
dziłbym, że zazwolenie na wywóz 
damego towaru powinno być załeż- 
nem nie od dat sihtystycznych, 
ae od faktycznej ceny wewnętrz- 
nej. Jeśli ta cera nie przekracza 
pewnego maksimum, można pozwo- 
lić na wywóz; jeśli je przekracza, 
to dowód, że produkcja iest niedo- 
stateczna wewnatrz państwa i nie 
wystarcza na eksport, Takie pra- 
wo zaprowadzono swego czasu w 
Angli i zeswosowame go u nas u- 
ważałbym za celowe Powtóre zaś 
wysokość ce! wywozowych powin- 
ma być równa różnicy między ce- 
ną zagrariczna a Ceną wewnatrz 
' kraju z doliczeniem kosztów tram- 
sportu. Wówczas państwo osiągnie 
całv zysk, a eksporter bedzie miał 
te jedynie korzyść, że sprzeda nad- 
twyrżke produiacj, dia któr we- 
wmatrz kran nie było nabywców 
z powodu przesycenia rynki we- 
wnchznego. Po trzecie, należałoby 
zbadać doklacnie bkższę szczegóły 
zezwoleń na wywóz, udzielanych 
przez różrorodae urzedy przywozu 
i wywozu i z rezultatów tych bada” 
"właściwy, a w razie potrzeby 
bezwzelęduy zrobić użytek. 

P Ministrowie nic nie wspolu- 
mieli o imporcie, a bez wzgledu na 
traktaty z zaprzyjaźnionemi pań- 


Wigan uie możemy przecież Dir 


kogo zmusić do przywozu towa- 
rów z zagranicy. Ogromny import 
towarów zbytkownych  cięży nie- 
pmrzebnie na naszym bilansie hav- 
diowym. Nie pomoże nic wyzbywa- 
Gie się przez Polskę drzewa, nafty, 
węgla, cukru. zboża. masła i jad. 
forsowne obniżanie odżywiania she 
hxdności, póki bogaci ludzie jeżdżą 
w takich ilościach jak dotąd zaga- 
micę, nadewszystko zaś póki będą 
sprowadzali nada! w ogromnych i- 
lościach iedwab. perfumy. pióra 
strusie. kiefmoty, wina, likiery i cy- 
gara. To kosztuje setki mitiardów 
rocznie, które wywożone zagrami- 
ce i wymieniane na wałutę obcą, 
obsiżają kurs marki polskiej, Nie 
mogli c tem zresztą mówić Mini- 
strowie skarbu, traktujac rzecz ze 
stanow iska legislatywy. wspomnieli 
tviko ubocznie o „umiarkowaniu w 
spożyciu“, ale społeczeństwo ma 
prawo i chowiązek zabrać w tej 
sprawie glos i domagać się wydat- 
nego ograniczenia tmportu ob- 
cych towarów do przedmiotów ko- 
wecznej potrzeby. 

Dale: podmieść należy błedną 
polityke dewizową, dzięki któro 
zarówno cudzoziemcy w wielkici 
ilości hioracy udział w naszym 
przemyśle. jak i obywatele porscy 
narodowości ohcych. ale i sami Po- 
lacy, pobierają należytości za t0- 
wary wywożone w bankach zagra- 
niczrtych, a do kram ściarałą tviko 
te cześć gotówki. iaka im iest po- 
trzekna na nowe zakupna., Wsku- 


'tek tego stanu rzeczy cześć doviz 


wcale do kraju nie przychodzi. Na- 
leżałoby tedy jak nasściślei tewo 
przestrzegać. hy wvwożący pokry- 
wal towar wywożony dewizami w 
polne trsakkości.  wywrazujac sie 
orygmainą faktura i by wywóz hez 
tego pokrycia nie był dozwoiony. 


Przemysł zgłasza się ciągłe o 
Subwencie rządowe, twiendzi blled- 
vie. 4e wydawanie nowych bank- 
notów na cele poparcia przemysłu 
nie jest inflacią, ale tam. gdzie cho- 
dzi o oddanie dewiz państwu. ty- 
siączre wynajduje trudności. Bilans 
nasz hardlowv byłby o wiele lep- 
szy, tem samem termin wprowa- 
dzenia wałuty kruszcowei bliższy 
i cierpienia ludności wyzyskiwanej 
przez drożyzne ndałyby sie końco- 
wi, gdyby Rzad zdola? położyć sił. 
na rekę na dewizach eksporterów. 

Bardzo słuszne jest stanowisko 


Ministrów, żądaiących zaniechania 
akcji kredytowej 7 budżetu pań- 


stwawego i to nietylko z przyte- 
"onych tu wzgledów, ale i dlate- 
«o, že udzielanie kredytu państwo- 
wego przemysłowi i bankom jest 
dziś wobec ciągłego spadku pienią- 
dza poprostu prezentem. Możnaby 
mówić na serio o kredycie tylko 
nod warunkiem zobowiazania sie 
dinżrików do zwrotu pożyczek 
wedle kursu dnia przyiścia ich do 
skutku, Ale lepiej nie dawać pemo- 
cy. tej wcale. Państwa aza o wiele 
co, pz Aa. . 
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sza SA 1 
T y A LYA 
ważriejsze i pinńejsze zadama, niż 
wspieranie tych, którym się nmajle- 
piej pośród nas powodzi, swilaszcza 
Że © oszczędnościach w dziedzinie 
wajskowości, jaką zalocali Misistro- 
wie skarbu, niepadobna na serio 
mówić: przeciwnie, największe in- 


mestycie Są tu konieczne wobec 
ciągle trwającego  niebezpieczenń- 


; ; | 
stwa wcjnyv odpornej nodwa fronty. 


Przechodzę do ostatniej kwe- 
sth: walntowei Tu przedewszyst- 
kiem wyjaśnić należy stam obecny. 
Ofarne społeczeństwo złożyło du- 


że sumy na Skarb nanadowy. Nig- ; 


dzie nie czytałem ogloszenia rząio- 
wego. ile te ofiary wymoszą. Sły- 
szaleni owszem, Że ciągle się te © 
fiarv przejicza. Jeżeli jakieś przy- 
godne człoszenia były. to aliyba 
mocro usrvie tak, że można ie by- 
ła teise przeoczyć. Tymczasem 
iest ic kwestja pierwszorzędnej 
doniogłaści. Społeczeństwo nasze 
iest tak bogate. a położenie pań- 
stwa iest tak ciężkie, że dokładne 
sprawozdanie Rządu o wartości 
zebrn 1ego kruszcu i apel do ďal- 
szych składek mógłby mieć duży 
rezultat Kościół z pewnością nie 
poskąpiłby ofiar, jak zawsze w 
chwilach ciężkich dla państwa, a 
bogaci ludzie. nie płacący w Poisce 
podatku od przyrostu wartości, a 
bardzo niskie podatki dochodowe, 
gmuntowe i spadkowe, mHaliby nare- 
«zc pożądaną, żak sądzę, sposob- 
ność okazania czynem Swego pa- 
iriotyzmu, 

Nie mamy dotąd zestawiemia, 
iakie kwoty zapłaciła Rosia na po: 
czct 59 milionów rubli złotem, tu- 
= 


ERKI 


Gra ariystów skonczenie iękna 
s Bogactwo wyst ipr spych "isniew. 


dzież ile razem otrzymakRśmy z ty- 
tulu naszego udziału w fhaudacji 
kruszcowe, Banku  anstno-wggen- 
skeco. Poszczególne cyfry w róż- 
nych czegach cu!oszome nie wy- 


sterczają; chodzi o pogląd na ca- 
łość. 

liważsm też. że  wieżałoby 
konfiskowane 0d czasu do czasu 


na giełdzie nieolicjalnej waluty cd- 


prowadzać do kasr pożyczkoweł, 
wypłscejąc za nie naieżytość w 


marle ch polskich "kursie chę. 
Zwracanie tych walut i poprz sta- 
wanie na małych grzywnach ‘est 
niepoirzebna i uwomu  nueepożyte- 
czna Sszykaną. 

Tylko przy energicznem 
wem zastosowaniu  tvich 


i cslor 
WSZYS -- 


kich środków możemy spodziewać 


sie. że doczekamy sie prawdziwci 
waluty polskiej i normalnych sho- 
smków, w przeciwnym wypadku 
Państwv naszemu gro bank- 
ciwo, a społaczeństwu po chwilo- 
wym okresie pozornej pomyświości 
zupełna zależność ekonomiczna od 
zagranicy. Chwila jest rorstrzyka- 
jąca i ważna. Test niemal ostatni 
czas de ratunku. Bez dużych ofiar 
się nie ahejdzie. przewidywać trze" 
ha zaciekłe walki seimowe w ohn- 
nie przywilejów wołmości nodatko- 
wei luh slamu do tej wolności zhi- 
żonego ze strony tvch, którzy mo- 
tąd z tych przywiiełów korzyrsta!: 

Mieimy nadricie. żłe wielka enor- 
ma. a w razie notrzehy | ber- 
wzyledność Ministra skarbu 
prowadzi okret państwowy przez 
grożące mu mielizny. 


rza- 


osia a Zwiazek państw balitekich, 


Powstanie Związku utrudnia spór polsko-ltews«i, — Wahania : 


Finlandji. — Sojusz polsko-łoteasko-estoński zapewriany. 


Ryga, (PAT.) Min. spraw zagr. 
Mejerowicz przed wyjazdem na ur- 
lop do Włoch udzielił przedstawi- 
ciclom prasy wyjaśnień w sprawie 
polityki zagranicznej Łotwy. 

Odnośnie do sprawy Związku 
państw bałtyckich oświadczył Me- 
jerowicz, że realizację tegoż zwią- 
zku opóźnia: 1) spór pomiędzy Pol. 
ską a Litwą, 2) odrębne stanowisko 
Fimardji, tłumacząceji swói punkt 
widzenia istnieniem sprawy wileń- 
skiej i możliwością  nieporozumiel 


przy ostatecznem wytyczaniu wscho 
dniej granicy polskiej, jak rówmież 
niejasnością, co do granicy rosyjsko 
rumuńskiej, Minister spodziewa się. 
e spór połsko- litewski „bądzie 
wkrótce zlikwidowany i wicdy bę- 
dzie można mówić o obszernym 
związku bałtyckim. 

Gdyby stało się inaczej, należa- 
toby się ograniczyć na t. zw. ma- 
iym związku bałtyckim, Mówią iu, 
o ewentualnym związku Polski, Ło- 
twy i Estoaji, 


nowieńskie igranie z ogniem. 


Kowno. (PAT) Po dyskusji nad exposé premjera w sprawie Kł j- 
psdy, sejm litewski uchwalił wcielenie Kłająedy do Litwy kowieńs.ie'. 
sejm wezwał rząd do udzielenia mosaln.| pomocy powstańcom. 


Ryga. (PAT) Z Kłajpedy dcno- 
szą: Nadzwyczzjry komisarz wy- 
delegowany (o Kiajnedy przez Ra- 
rę Ambasadorów ogłosił odzzwę 
cświądczającą, że Konferincia Am- 
asadorów prag is jak u:jszybciej 
zdecydować o losie K'ajpedy, ma- 
jesc nu uwa ze pomyśl ość wszyst- 
kich: rup ludności, Decyzja a nie 
może być jedrak po-zęa ped 
presa brojneto wystąpi nia. 

Feit aktace dowžd. y powsiań- 
ców kłajpedzkich a „dmiraiem an- 


gelskim nie dały wyniku. Poś:e- 
dńic wo przedstawici:la Litwy pc- 
mi'dzy painotnocnikami e tenty a 
rowstań ami wywołuje ko. likacje. 
Żołrierze francuscy buduja otepy 
i zwożą z ckrę.ów francusk:ch ma- 
terjał wojenny. 


*'ovno. (PAT) Lit Ag. Tel. © 
nosi, że specjalna Komisja mo- 
carstw sprzymi :zony.h w Kłajpe- 
dzie wystosowała co pa. SiańCów 


| w.zwumie do złeżenia broni. 


4 


Życie pariementarne. 


Warszawa. (PAT.) Na wczoraj- | 


szem posiedzeniu Komisji regulami- 
Inowej i nietykalności poselskiej roz- 
„patrywano w drugiem czytaniu pro- 
jekt ustawy regiiaminu sejmowego 
,w opracowadhi biura sejmowego na 
wniosek pos. Gdyka. Przy oma- 
'wianiu art, 6-tego postawił pos. 
'Giąbiński wniosek, aby seniorem 
Sejmu mógł być jedynie poseł raro- 
wości polskiej, Dodać należy, że 
seniorem Samu jest martzałek ze 
starszeństwa, który bywa obierany 
'na pierwszem posiedzeniu. Wniosek 
ten upadł. Natomiast przyjęto wnio. 
'sek pos. Liebermana, że seniorem 
Seimu może być wybrany poseł 
władający jezykiem poiskim, 
x 

Sejmowy $ ukraiński zgłosił 
28. bm. wniosek nagły w sprawie 
niezwłocznego wprowadzenia ięzy- 
ka ukraińskiego do szkół powszech- 
nych Średnich, ogólnych i fachowych 
dli dzieci narodowości ukraińskiej 
na terenie Chełmszczyzny, Podla- 
sia. Województwa Lubelskiego i 
Polesia. 
TO "ZEG WUROWYMI PYT EEEE 


Parodia sprawiedliwości, 


S:azanle na śmerć 14-1etni.j 
dziewczyny. 
Z'iołbunowo, 29 stycznia. 

(§: Do jak olb zymica rozmia- 
rów dochodzi barbarzyńs wo bol- 
szewików i ich bezwzgledn: ść, sto- 
sowana wobec wszy:tkich >»! ont!- 
rewolucioni:tów* (a do tej kate- 
gorji zalicza się w soewdepji ka- 
żdego, kto nie wyznaje komuni- 
stycznych prze:Orań), j S%rawie 
"świadczy wyrok niedawno wydany, 
a obecnie ogioszony na łamach 
‘prasy sowieckiej w Moskwie przez 
tamtejszy sądowy „tr.bunał dla 
dzieci“. Mianowicie, „sąd“ ten, 
mający się spe.jalnie opiekować 
dziećmi i zamiost kar sto ować 
„środki poprawcze i wychowawcze, 
skazał n: śmerć przez rozsirze- 
| nie dziewczynę 14-letnia, niejaką 
Arfizę Kakarzwę, oskarżoną o to, 
liż w czasie przejaązdn osławiorego 
twórcy „czerezwycza ki*, Dzerżiń. 


| ALEKSANDER ENGEL, 


Piemysza scena małżeńska. 


Jej samej wydawało się to stare- 
świeckiem i dziecmnem. Ale nie chciąła 
przerywać odrazu, więc pisywała dzien 
nik i po ślubie. Od lat najmłodszych 
przyzwyczaiła się powierzać mu wszy- 
stkie swoje radości i troski, Radości 
bywało dotychczas o wiele więcej, niż 
troski. A niemało było powodów do u- 
ciechy. 

Przyznawała się w swoim dzienni- 
ku, że ma ochotę klaskać w ręce, ile 
razy służąca mówi do niej „pani”, a 
nie „panienko”, jak mówiła służka w 
domu rodziców i że dlategc tak często 
dzwoni na Anusię, żeby to „pani“ usły- 
szeć. Jakże blademi wydają się je] te- 
raz sceny miłosne w powieściach, 
l wobec jej własnych miesiecy  miodo- 
wych! 

Pochłanłała romanse na pensji, za- 
pewne dlatego. że to było zabronione. 
Teraz już jej wszystko wolno i nacie- 
szyć się tą wolnością nie może. 

Przypominała scbie każdy szczegół 
poznania się z Henrykiem. W parę dni 
potem wpisywała do dziennika. żę nie 
wie, czy zakochała się w jego niebie- 
skich oczach, w pąsowych ustach. czy 
też w jego miłym głosie. A po tygodniu 
pisała: 

„Wiem, kocham to wszystko razem 
i każdy szczegół z osobna“. 

Teraz kocka go stokroć macniei i 
wierzyć sobie nie chce, że już jest jego | 


„GAZETA LWOWSKA” 


e 


z dma 3l. stycznia 1023. 


3 CY Pro okuią. 


Nacjonaliści przygotowują się do nowej wojny. 


Warszawa. (M) Postępowa prasa berlińska przynosi szczegóły akcji 
monarchistów niemieckich, zmisizającej do sprewosowania wojny z pań- 


s'wami ościennemi. 


W wi.kszych miastach Niemiec tworzą się ochotnieze korpu y 
wojskuwe, a prasa nacjo:alisiycz a otwarcie wzywa b. oficerów i ż.ł- 
nierzy do zaciągania się w jej szeregi. 


Paryż Polrad. Z Monachium | 
doroszą, że w czasie ceremonii 
poświęcenia sz'andaru sccjalistów 
narodowych wygłosił puskownik 
Xylander przemówienie, w kiórem 
nazwał Francuzów „p$ mii świna- 
mi‘. 
W czasie pochodu, który się 
następnie rozwinął, niesiono sztan- | 
dar, oraz transpar:nty z napisami 


Zagłębie Ruhry odsięte od Niemiec. 
Niemcy w bezsilnej wściekłości uciekają się do 
sabotażu. 


Berlin. (PAT). (Według doriię- 
sinia „Beriirer Montagspost* z Es- 
sen, wcjskowes odcięcie zagłębia 
Ruhry Od reszty Niemiec jest już 
całkowicie dokonane Kordonu cel- 
mego dotychczas jeszcze nie utwo- 


FZOMO:. 
Leafield. (PAT). Prasa amgid} 
ska podkreśla, że nawet w razie 
gdyby dalszy rozwój wypadków 
zagł. Ruhry  mimudniał położenie 
wojsk okupacyjnych w Nadrenii, o 
wycofaniu wożsk angielskich mowy 
być nie powinno, 

Paryż. (PAT). Korespondent I 
„Matin“ z Duesseidorfu donosi, że 
wczorajszej riedziefi sabotaż mie- 
mieckich urzędników w Ruhr przy- 
skiego przez ulice miasta, rzuciła 
w kierunku jego samochodu kamień, 
który lekko zranił szefera. Na 
te vodstawie pociągnię o ją do 
odpowitdzialności za >» amacu po- 
lityczny« na reprezenta. ta wyższej 
władzy sowieckiej. 

Dziewczynka istotnie zeznała, 
że miała zamiar „zabić kata, który 
zamor-.ował jej o ca". Okazało się, 


żoną. Codzień odkrywała w mim jakąś | 
nową zaletę, codzień jest jej milszym. | 

I cto teraz siedzi, przerzuca kartki | 
dziennika ì uśmiecha sie. Dawne ma- 
rzenia i pragnienia wydają jej się naiw- 
ne. 

Chociaż... kto wie... Pierwsza scena 
małżeńską może być bardzo miła. Wy- 
obrażała ją sobie jeszcze jako pensjo- | 
narka, Teraz może sìę przekonać, jak | 
to wygląda w rzeczywistości. 

Ta myśl opanowuje ją wszechstron- | 
nie. Tak, przy pierwszej sposobności 
musi zrobić mężowi scenę. Sposobność | 
się nie zdarza. 

Mimo to pani Pola nie odstępuje od 
swego zamiaru i przeżywa już tę stra- 
szną chwilę — w myśli. Układa całą 
perorę, słyszy, jak zegar wybiją godzi- 
nę bardzo późną, Sspóźnioną  jęszcze 
przy iej współudziale. Słyszy kroki me- 
ża, powracającego „Z hulanki' —— i w 
tejże chwili zasypuje go wymówkami, 
skarży się na swe 
męską znrłenność 

Jest maprawdę wzruszona, choć ta 
cała tragedja toczy się tyłko w iej wy- 
obraźni. Bo mąż, jakby na przekór. ca- 
łymi wieczorami przesiaduje w domu, 
przy niej, Nigdy mu nawet na myśl nie 
przyjdzię pozostawić ją samą. Pani Po- 
la tęskni za pierwszą sceną małżeńską i 
marzy o pierwszem pogodzeniu się, tak | 
słodkiem po kłótni. Tyle razy o tem 
słyszała i czytała. | 

No, i musi czekać! Życie spełniło | 
tyle jej marzeń, a tego marzenia spel- | 
nić nie chce! 

Pani Poła pyta nieraz męża, czy nie 


osamotnienie, na 


a tisemickiemi, przyczem osob” 
niosące sztancary, były ubrane w 
uniformy i hefiny. 

Monachium. (PAT.) Na zgroma- 
dzeniu so:jelistów narodowych przy- 
jęso iezolucję żądającą między in- 
nymi natychmiastowego uniewa- 
żnienia układów  pokoowy h i 
wstrzymania uosław rzeczowych 
i pieniężnych 


brał szczególnie wielkie rozmiary. 
Niemcy poprzecinali kable momię- 
dzy  Diissedorfiem i Dortmundem, 
poprzerywali wielką ilość telefoni 
cznych linii francuskich, wychodzą- 
cych z centrum w Disseldorfie. — 
Niemcy popsuli na kolejach wiele 
zwrotnic i zmych wządzeń koleto- 
wych. 

Koblencja. (PAT). Strajk: kote- 
fowy na lewym brzegu Renu przy- 
brał charakter ogólny. Ludność 
wyraża niezadowolenie z powodu 
wstrzyrania ruchu kolejowezo. Ad- 
ministracia riemiecka wypłaciła ko- 
leiarmeom pobory aż do końca lute- 
go, aby zachęcłć ich do porzucenia 


że Oiciec nieletniej „zbrodn arki“, 
robotnik fabryczny został rozstrze- 
lasy przez bolszewików jeszcze 
w roku 1920 za udzia! w kontrre- 
wo ucyjnym zamachu. 

Rzeczoznawcy Sądowi stwier- 


m b id LA aw AAAA 


dzii, że oskarżona już od 3 lat 
chora jest na iluss, a ponadto 
zdradza silny rozstrój psychiczny, 


Mimo to zapadł wyrok śmierci 
zechciałby zobaczyć dawnych przyja- 
ciół. On jej odpowiada, że nie ma naj. | 
mniejszej cchoty j zwykle ją przytem ł 
całuje, i 

— A jednak — przedkłada mu papi 
Pola — warto byłoby im powiedzieć, | 
że jesteś szczęśliwy. Niech ci zazdrosz- ! 
czą i żenią się! i 

Nie pobudzałc to ambicji pana Hen- | 
ryka więc próbowała innego Środka. | 

Chciała go wypłoszyć z domu jadło- | 
spisem Przez pewien czas na stół przy- 
chodził tylko restbef, Pan Henryk zą- 
jadał, twierdząc, że to jego ulubiona 
potrawa. Scena była wciąż niemożliwą.. 

Aż wreszcie pewnego dnia traf 
przyszedł pani Poliz pomocą Bywa on ; 
nieraz cpatrznością ludzi wogóle, a 
małżonków w szczególności 

Pani Pola rapomniała swój dzien- 
nik ną biurku — była tego dnia rano | 
bardzo zajęta porządkami domowemi i | 
wychodzpc po sprawunki, nie schowała 
go jak zwykle. Wróciwszy do domu z 
biura, pan Henryk zobaczył leżący ze- 
szyt i zajrzał deń ciekawie. 

Dziennik był właśnie otwarty na | 
kartce, w której pani Pola biadała. że | 
niema sposobności wyprawić mężawi | 
soeny. | 

Pan Henryk 
wąsem. | 

— Poczekaj no, — rzekł sobie — | 
dziś wieczonem twoje marzenia się ` 
spełnią | 

Przy obłedzle oznajmił, że spotkał | 
przyjaciela, którego dawno nie widział 


uśmiechnął się 


i że mają spędzić wieczór razem — W |,nana.. 


knajpie, 


Z sali koncertowej. 


Recita) prof. Marjana Dąbrowsk ego. 
Lwów, 30 stycznia. 


Fortepianowy recital prof. Mar- 
iana Dątrowskiego wywarł — jaso 
poważny popis gry styłowej, od- 
znacza.ącej się wykwiniem zi0'u- 
mieniem muzykaloem szereg 
wrażeń jak najdodatniejszych. Juz 
samo zest wienie programu, wyka- 
zującego wyraźną przewagę dzieli 
Beethovena, Chopina i Schumanna 
nad jednym tylko utworem Liszta, 
zaznaczało dyskretnie kitrunek s:tu- 
ki odtwórczej konces.auta, grawiiu- 
ąCy. raczej ku produkcjom o cha- 
rakt rze poważnym, niż ku błysko- 
tiwej brawurze techniki, niecdłą- 
cznej cd popisów specialnie wirtu 
czowskich. Określenie to nie za- 
viera żadnego sarzutu, dotyczące- 
go wydoskonalenia technicznego w 
grze prof. Dąlrowskiego; e t ona 
więcej niż wys arczającą do arty-' 
stycznej 'ntespreia.ji utworów na- 
wet pierwszor:ędnie koncei towych 
i ne zawodzi nigdy. Szkoda tyl- o, 
że onieomyłn ści pamięci — która 
w momeniach przejęcia się wyko- 
nawcy dzieiami Chcpina i Schu - 
mana p'atała nieraz złośliwe fig e — 
nie mogę w;razić się z uznaniem 
również abso'utn m. 

Mimo wszystko dadzą się za- 
stosować “do istotaie pięknej gry 
p. Dąbrowsk ego wysokie superla- 
tywy, a zasłużyły nań rzetelnie in- 
tervretacje tak nadzwyczaj udatne, 
jak n. p. wykonanie niektórych u- 
stepów zs naty Beeth vena F-moll 
(Appassioraty),'i preludjów Chopi- 
na, a przedewszystk em nok.ur ów 
tegoż mistrza, odegranyci uczuci -= 
wo, poetyczniei — oile na to po- 
zwala liryczno-deklamacyjny cha- 
rakter tych utworów — nawet bra- 
wurowo. Na również wysokim po- 
zioirie stanęło wykonanie kilku 
etiud symfonicznych S:humanna 
(op. 13), a zakończenie programu— 
etiuda koncertowa Liszta -- na- 
stręczyło prof Dąbrowskiemu s o- 
sobność popisywaria się wszech- 
sirounością swego taleniu piani- 
stowskiego 

Liczna? j serdeczne oklaski, znie- 
w alając: koncertanta do doriusenia 


Pani Pola ukryła Swą radość. Že- 
gnając męża, upominała go kitkakrotnie, 
aby, wrócił wcześnie. 

O! Henryku! Czemuż nie znajdujesz 
przyjemmości w perlistym trunku! Sie- 
dzisz przy kieliszku szampana į zapo- 
mniałeś c nim zupełnie, Mysli twoje 
odbiegają do Żony, tęsknota popycha 
cię w iej objęcia! Ale musisz mrzesie- 
dzieć do późnej godziny, aby sprawić 
jej przyjemność. 

Około drugiej dopierg do domu po- 
wrócił. Zdiął buty w przedpokoju i na 
palcach wstnął się do sypialni. Tak so- 
bie wyobrażała ten powrót marno- 
trawnego męża — nie chciał jej spra- 
wiać zawodu... Wszedł, zataczając się 
i nucąc jakąś hułaszczą piosenkę. Ćwi- 
czył się w niej idąc, po schodech! 

Pani Pola, ma się rozumieć, nie spa- 
ła. Z biłącem sercem leżała wśród 
ciemności | przygotowywała  „scenę”. 
Załedwie usłyszała kroki męża, zapa- 
liłą świecę, ? 

Spojrzawszy na Henryka, zapomnia- 
ła o wszystkich pięknych zwrotach 
swojej przemowy. Miał! twarz roz- 
ognioną i włosy roztargane. Lzy pod- 
chodziły do gardłą biednej żony. Miała 
ochotę eaść mu do nóg i przepraszać, 
że sama namówiła go do spędzenia 
wieczoru poza domem. 

On staną! na progu, 
nią błędremi oczyma: 

— Późno już! Co? — bełkotał — 
Zasadaliśmy się z przyłacielem.. Plęć 
litrów reńskiego... dwie butelki szam-' 
On placil.. Umit słe *ak_ bela.. 
Ja jestem trzeźwy:-.. Prawda? 


popatrza! na 


kilku nadprogramowych utworów 
świadczyły 
ciętnyim sukcesie towarzyszącym 
temu pierwszemu na iwowskiej .s- 
tradzie wys ęavwi doskona'ego pia- 
nisty,i © rawiązaniu syrnpatycznych 
żtosunków międry prof Dąbrow- 
skim a naszą pzbiicznością. 
Fe. No uhauser. 
—0— 


Z sali sądowej. 


Sprawa Puzapiu. 


Jak się dowiadujemy, warszaw- 
'ski Trybunał Apeiacyjny skasowa 
wyrok lwowskiego sądu okręgowe- ` 
'g9 przeciwko u: zzestnikom głośnej 
afry Puzappowskiej cdnośnie dc 


zarzutu lichwy, natomiast zatwier- 


dził wyrox co do sprzeniewierzenia 
"wagonu cukru, O co cskaiżony byl 
Mindowicz. 

Ponownej rozprawy przeciwko 
oskarżonym o lichwą „puzappow- 
'com* nie należy oczek wać wcze- 
„Śniej niż za 2 mi siące. 

18-!etni chł piec morderca za 
zapłaią 15.000 Mik. 


Lwów, 30 stycznia. 


(b) Ponure światło na nas e sto- 
‘sunki wiejsk e rzuca sprawa, która 
od wczoraj się ioczy przed trybu- 
nałem sędziów przysięgłych H sio- 
rja naogół nie nowa. To: ziy Syn, 
którego matka pragnie wydziedzi- 
c yć, postanawia ją zabić. Ale szcze- 
góły tej starej historji są okropne. 
Przypatrzmy się przeto tej sprawie 
bliżej. 

Oleksa Kudryć, zam' eszkały w 
Lu: tyczy- Sołtysy w powiecie raw- 
skim, żyje z matką Anną na stopie 
wojennej, Ostatecznie postanawia 
„ona wydziedzicz;,ć go i w tym celu 
'rozpoczyna kroki sądowe. Ołeksa 
„wobec ieg» decyduje pozbyć się jej 
zupełnie. Nie chcąc jednak sam 
popełnić zbrodni z obawy przed 
sądem, używa do tego 18-łetniego 
Józefa Onyszkiewicza, któremu o0- 
biecuje wysoką zapłatę, jeśli z ka- 
rabinu mat' ę Ołeksy zabije. Onysz- 
kiewicz dłuższy czas się ociąga, 
„ale wkońcu ulega natarczywym na- 
"mowom Kudrycia, popar:ym ila- 
szką wódki i wieczorem dnia 1 
Sierpnia zakrada sie pod okno mie- 
ETE E E a a ET] 

Nie wyborażała sobie, że wino może 
tak zmienić człowieka.. Miałą uchotę 
uciec daleko — jak rajdalej. 

Henryk postąpił parę kroków, za- 
toczył się. chwycił krzesło i sunał ie 
„przed sobą. 

— Tutaj! powinno słać tutaj — 
wołał. — Potem z nocnego stolika po- 
rwa? szklankę z wodą i rzucił ją o 
ziemię. 

Pani Pola w płacz uderzyła. 

— Nie becz! — wrzasnął, — Musisz 
się przyzwyczaić! Tak będzie codzień! 
Będę pi ze wszystkimi przyjaciółmi. 

] nagie zmieniając głos i postawę, 
„sprtał ja szeptem: 


-- A kochasz mię, choć jestem pi- 
jany? 

Zanosiła się od płaczu. 

— Spojrzyj na mmie — rzekł bio- 


rac ią za rękę į nachylsiąc sie nad nią. 
|  — ldź. idź, nie dam sie 

czuć cię winem — broniła się 
paczłiw je. 

-- A jakże bedzłe ze „scena“ mal- 
żeńska? — zapytał | w pół ja objął. 

Podniosła oczy. Zobaczyła, że jest 
zupełnie trzeźwym j że patrzy na ają 
wesoło, 

—- Czytałeś mój dziennik? — rzekła 
zmieszaną. 

. — Tak. czytałem i jako dobry mąż. | 
chciałem ci nastręczyć sposobność do 
zrohienta sceny. 

Spuściła głowę zawsty dzona. 

Nle udała się pierwsza scena mal- 
'żeńska Natomiast nie zawiodło drogie 
marzenie. Pani Pola przekonała się, że 
 pagośnanie bywa bardzo mite. 


roz- 


wymownie O nierrze- | 


: P. 


Kiewiademski bedzie 
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intra stracony. 


Prezydent Rzeczypostolitej odmówił ułaskawienia mordercy. 


| Warszawa. (PAT.) „Kurier War- 
szdwski” podaje: Wczoraj naczelnik 
kancekuii cyiwitaej Prezyd. Ritel 
Stamsław Car przywiózł do Mi- 
, nisterstwa sprawedl. akta sprawy 
| Eligiusza Niewiadomskiego, Po o- 
trzymaniu aktów sprawy, Minister 
sprawiedliwości zakomunikował de- 


|= Prczydenta Rzpitej p. Preze- 
i sawi Ministrów, Decyzja tą brzmi: 


Boca 


| 


f „Am w sumieniu, ani w aktach nie 


znajduiję inctywów do zmiany wy- 
roku sądowego”, 
W ten sposób wyrok Śmierci wy- 


(daity przez sąd okręgowy warszaw 


ski tako uprawomucnhiony ostatecz- 
nie będzie wykonany. 
Szkania Anny Kudryć, skąd sirzi- 
ł'm z karabinu cozbawia ją ży ia 
W iym czasie Oleksa udał się do 
jednego z sąsiadów, by módz wy- 
azać swoje al'bi. nz wypadek pə- 
s jdzenia go o powyższe morderstwo. 
W chwi i gdy usłyszano huk wy- 
strzału, zbiegli się do miesz ania 
zamo;dowanej są iedzi, a miedzy 
nimi i Oieksa, k óry rozpaczliwym 
ołosem Zaw: shal: „Dobize, że | ii 
;este:n, gdyż inac zej powiedziano 
że to ja zrobiłem“, 

W kilka dni później areszt - 
ny Onyszkiewicz przyznał się dv 
p pełnienia zbrodni, wskazując j. ko 

na moralnego S'r.wcę na Ołeksę 
Kudrycia. Ten cs atni zaprzeczył, 
jakoby namawiał Onyszkiewicza. 
Pomyst zamordowania — jak in6- 
wił — wyszedł od Qnyszkiewicz”, 
a on tylko się biernie zgod'i.. Na 
wczorajszej rozpra sie Ołeksa wy- 
parł się jakiegokoiwiek udziału w 
zbrodni, natom ast On*sszkłewicz 
bronił się tem że działał w stanie 
pijanym. Wyrsk w tej sprawie za- 
EE, «dzie dziś 


Kronika. 


Weśrodz, Sł p stycznia. Rz.-Nat.: 


Pietra z Nol) — *Gr.-.kat: Altana- 
zya. — Sowiafs i: Spitogni: wt. 
— Komisarz do walki z drożyzną. 


Wedle doniesienia z Warszawy, momi- 
nacia p. Tadeusza Hartleba (lwoawia- 
mina) na stanowisko nadzwyczajnego 
komisarza do walki z drożyzną została 
już podpisana. 

—— Płace urzędnicze, Z Warszawy 
donoszą: Projekt ustawy o unormowa- 
niu płac urzędników i pracowników 
państwowych rozpatrywany będzie na 
środowem posiedzeniu Rady Ministrów. 

— Fałszywa pogłoska. W Warsza- 
wie zaprzeczaja doniesieniom  niektó- 
rych pism lwowskich o zamierzonem 
nriamrowaniu dr. Juliusza Twardowskie- 
go Mimistrem spraw wewnętrznych. 

— Ustąpienie generała. Dekretem 
Prezydenta Rzpłtej gen. Michaelis zo- 
stał na własne żądanie przermiesiony w 
stan stałego spoczynku. 

— Dyspenza. Korja Metropolitalna 
obrz. tać. ogłasza, że na uroczystość 
Maiki Boskiej Gromnicznej, która wy- 
pada w roku bieżącym w dzień piątko- 
wy, Ordynariusz udzieli? wszystkim 
diecenzanom dyspenzy od obowiązku 
wstrzymania się od potraw mięsnych. ` 

— Przedłużenie rejestracji wojsko- 
wel. Magistrat m. Lwowa przedłużył 
| termin zgłaszania się obywateli wodzo- 
aych w okresie od 1883 r. do 1899 r. 
do dn. 3 lutego br. (soboty) włącznie. 

— Uwoełnienie posła  Królikowskie- 
go. Stosownie do decyzii Setmu wy- 
puszczono wczoraj z więzienia wow- 
skiego komunistycznego posła Stefana 
Królikowskiego, uczestnika afery Świę- 
tajnrskiej, 


Warszawa, (AW.) Warsza wska 
„Gazeta Porarma” donosi, że wyrok 
śmierci na Niewiadomsiim wykona- 
uy bedzie w Środę 31. bin. 

* 


GEN. SOSNKOWSKI ODMÓWIŁ 
PLUTONU DO EGZEKUCJI? 
Niekfóre dzienniki warszawskie 

donoszą, że Minister praw wojsk. 

gen. Sosnkowski odmówił udziele- 
nuia płutonu wołskowego, mającego 
wykonać wyrok Śmierci na Niewia- 
domskim, uzasadniając swe stano- 
wisko tem że wajsko wykonuje 
wyroki śmierci zapadle w postępo- 
waniu doraćmem, a nie w zwykłem. 


m 
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— (a) Odebranie. [2 a TER U pocztowego. 
Ministerstwo spraw wewa. odebrało de- 
bit pocztowy  rozpowszechnionsmu w 
Małopolsce dziennikowi czerniowieckie- 
mu „Czernowitzer Allgemeine Zeitung“ 
i wydało naiez czuwania nad tem, by 
„dziennik ten nie dostawał się w granice 
Państwa Polskiego. 

— Nowa mogiła. W Warszawie 
zmarł Saturnin Sikorski, znany wydaw- 
ca tygodnika „Wędrowiec” ,  „Wieżkżel 
encyklopedji Hustrowanej"', niestety nie- 
dokończonej. „Wielkiego atlasu geogra- 
ficznego", „Wewnętrznych dztejów Pol- 
ski“ Korzona Kd. Dożył 63 roku. 


— Rocznica zgonu  Gabrjeli Zapoł- 
skiej mineła y dniu 17 grudnia zupełnie 
cicho i głucho. Zapomniała o niej ro- 
dzina, nie pamiętał teatr lwowski, choć 
zmarła dała mu tyle wieczorów Świet- 
nych. Przebrzmiały oklaski, którymi 
darzytła mmakomitą autorkę dramatycz- 
ną wysprzedana do ostatniego miejsca 
widownia, osypały się zeschłe liście 
wieńców, wyblakły barwy szarf, pozo- 
stała jeno zapomniana mogiła cimeniar- 
na. ) 

— (mg) Sprawy finansowe miasta. 
Wczoraj odbyła posiedzenie Re 
Komisja budżetowa pod przew. r. Bol, 
Lewickiego w obecności Beż. ` Nen 
manna i wicepr. Obirka. Po referacie r. 
„Felsztyna| przyjęto budżet zakładów 
elektrycznych na r. ł923, wynoszący w 
ogólnej sumie około 2 miljardów, Cyfry 
te jednakże będą w rzeczywistości 
znacznie zwiększone, gdyż za podsta- 
wę obliczenia wzięto stan z listopada 
1922 r. Komisja przyjęła wniosek w 
sprąwie daniny  miefskich / zakłedów 
elektrycznych dla miasta w wysokości 
10 proc. brutto od wszystkich docho- 
dów jako podatku. Sprawę fumdacji re- 
ferował r. Bogdanowicz. W myśl wy- 
wodów referenta i przemówienia r. 
Szczyrka uchwalono porozumńieć się z 
Województwem co do  skomunowania 
wszystkich fundacji w jeden fundusz, 
gdyż obecnie z powodu bardzo małych 
ich dochodów niepodobna nikomu u 
dzielić wyłatniejszego zasiłku. W koń- 
cu r. Hóflinger przedstawił stan finan- 
sowy dóbr miejskich 


—  Masowy wiec w sprawie droży- 
zny odbył się w niedzielę w sali Izby 
rękodzietniczej Obszerny referat wy. 
głosił pos. dr. Diamand, uchwalono re- 
zołucje. sotfdaryzujące się z wnioska- 
mi posłów socialstyczmych w Sejmie. 


Z działalności T S, L. Koło tm. Ada- 
ma Asnyka T. S. L. we Lwowie odbyło 
w dmu 12. bm. Walne Zgromadzenie 
swych członków. Przewodniczacy Koła 
dr. Poratyński złożył sprawozdanie z 
działalności Koła za r. 1922 i przypo- 
matal? zarazem pracę Koła w okresie 
przedwojennym. Dła uczczemia przed. 
wcześnie zinarłego, zasłużonego 
ka Zarządu Koła śp Stefana Starzyń- 
skiego. stworzyło Koło fundusz jego 
imienia, z którego utrzymywało chłop- 
ca włejskiemą obdarzonego  mezwy- 
kłyrm talentem  rzeźbiarskim (Micha? 


Cwanek z Obozowiska pod Lwowem) 
w szkołe zawodowej dla przemysłu 
drzewnego w Zakopanem. W czasie 
wofry zniszczono szkółki Koła i kh 
urządzenia. wypożyczalnie wypadło 


zamknąć, wychowanek Koła, powołany 
do słwżby wojskowej, dostał się do nie- 
woli rosyjskiej, a po powracie do kraju 
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Prosimy uprzejmie o jaxnajrych. 
lejsze nadesłanie prenumeraty 


na luży 


wraz z ewentualną zaległością. 
Cena prenumeraty wvnosi od 


1. lutego b. r.: 


We Lwowie missięcznie 
do odb erania w admi- 


nistracji (ekspedycji) . 6.000 m”. 
We Lwowie z odn.S.e- 
niem do doniu . . 7.000 mk. 
Z przesyłką pocztoaą w 
A całej Polsce . . 7.000 mk. 
- agranicą miesięcznie . 9.000 mk, 
Ea zmianę adresu dopta- 
REO T f 50 mk. 


Numer pojedynczy u oll lutego 
w całej.Palste 300 Marek. 


Nadmieniamy, że o iie prenu- 
:eata nie zostanie wyrównaną do 


5 .utego b. r. wysyłka zostanie 


wstrzymaną. 


w okresie walk z bolszewikami zginął 
bez wieści. W ostatnim roku  urucho- 
miło Koło swoją działaność, Urządziło 
56 wydłdadów, przeważnie w lokalach 
szkolnych; korzystały z nich szerokie 
rzesze. Po obszernej dyskusji, na wnio- 
sek komisi rewizyjnej udzielono Wy- 
działowi ustępującemu absolutorium i 
wyrażono mi uzranie za pożyteczną 
działriność. Omawiano następnie pro- 
gram prac ma najbliższą przyszłość, a 
w szczególności Sprawę rozszerzenia 
działalności odczyżowej Koła, założenia 
własnej wytwórni przeźroczy i podięcią 
oświatowych  przedstawteń  kinemato- 
graficznych dła młodzieży. Z kolei wy- 
brano Wydział Koła z dr. J. Poratyń- 
skim na czele 


— Z komitetu kursów dła dorosłych. 
Dnia 23. bm. odbyło się w sali posie- 
dzeń Kuratorłum szkolnego twowskie- 
go posiedzenie pełnego Komitetu. Wy- 
dzial Oświaty Pozaszkołnei Kuratorjum 
reprezentowała prof. M, Jaworska. 
Przewodniczył prezes Komitetu dr. K. 
Zagajewski. Sprawozdanie z działalno- 
ści Komitetu za czas od 1 listopada do 


końca grudnia 1922 złożył kierownik 
kursów, p. Fr. Diirng. Rachunek wy- 
datków wykazuje za okres sprawo- 


zdawczy kwotę 2.746.00 mk. Po dysku 
sji nad sprawozdamem i przyjęciu go 
do wiadomości, dokonano wyboru pre- 
zydjum na rok bieżący. 


— Karnety Balu Prasy — prawdzi- 
we cacka artystyczne — będą miłą 
pamiątką wieczoru, urządzonego w dniu 
3. lutego br. przez dziennikarzy pol- 
skich we Lwowie. Artyści plestycv ze 
Lwowa, Krakowa, Pozn:nia i Warsza- 
wy. na wezwanie do nich zwrócone, 
odpowiedzieli tak, fak to oni  umielą, 
gdy idzie o czyn zbużny. Że zaś dochód 
z balu przeznaczony został na fimdusz 
wdów i sierót po pracownikach pióra, 
najczęściej bezinriermych. a zawsze 0- 
fiarnych, więc i wieczór sobetni winien 
cieszyć się pełnem powodzeniem, 


— Po usunięciu zasp Śnieżnych zo- 


stał podłęty z dniem 26. bm. ogólny 
ruch na linii Przeworsk—Dynów, zaś z 
dniem 27..bm. podejmuje się ogólny 
ruch na linii Jaworów Janów. 

— Chodmnki Iwowskłe zamieniły Się 
dzistń rano w jedną wielką śŚlizgawkę. 
że zaś dozarcy domów nie kwapią sie 
bysraimniej w posypywanie ich pepło- 
łem czy piaskiem, biedni ludziska na- 
bili sobie miejednego guza. 

— Coraz lepiej, Za kilogram mięsz 
wołowego z obfitym dodatkiem kości 
płacono wczorał 4800 mk.. za taiko 190 
mk. za paczkę zapałek 100 mk. 

— W kościele krakowskim św, Bar- 
bary wykryła policja kradzież wotów. 
Dokonał jej kościelny mieiscowy Antoni 
Brylicki, jak twierdzi, z nędzy. War- 
tość skradzionych rzeczy przekracza 
pół miljona mk. 


no szan, Frenumeratorów! 
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= íh) Nagły zgon na dworcu Boś: 
owym. Wczoraj przed północą znajdo. 
„wała się w Gbrębie głównego dworcą 
«w przejeździe przez Lwów, Apctadia 
"Mucha z niemowlęciem na rękach, zain. 
w Mazuszynic pow. Nowy Targ. Prze- 
'chodzac tunelem do pociągu, nagle u- 
padła na ziemie i ną miejscu znalazły 
śmierć. Przybyła natychmiast komisie. 
policyim-iekarska, stwierdziła śmierć z 
powodu udaru sercowego i poleciła 
zwłoki odesłać do Anatomii sądowej. 
szpitala powszechnego. Dzieckięm za- 
opiekował się IL komisariat P, P. 

— (h) Służąca skradła 290 dolarów. 
Służąca Maria Winiarczyk. odchodząc 
'ze służby u p. Stefanii Underka przy ul 
Pfjarów 38, zabrała jej 200 dolarów © 
„wyjechała w niewiadomym kierunku. 

.— Zima we Franch. 
teuskie donoszą, że 
daje się obecnie dobrze we znaki, \® 
iLjonie temperatura spadła do 8 stop 

iżej zera. Podobnie w okolicy Mo 
peler. Stawy Maugino ì Palavas hy 
kavia powłoka lodowa. We wielu mi, 
'scowościach daje się doikiwie adczu 
wać brak Body. Okolice wyżej poło- 
iżone są pokryte śniegiem grubości 10 
dn 15 cm. Na wybrzeżu morskiem sro- 
iżą się gwałtowne burze Ofiarą takiej 
burzy rad? właśnie parowiec Cyclone. 

— Budowa największego m» Świecie 
aeroplanu. W zakładach budowy aero- 
'planýw w Beerelmore w Anglii buduie 
„się obecnie olbrzymi aeroplan o moto- 
rze 1600 HP. opalanym ropą. Aeroplan 
'tali może rozwinąć szybkość 160 kim. 
ma godzinę i zabrać około 100 podróż- 


ziana w tym LD 


„nych. 
Prof. Dr. R.U Wecłowst 
|QPERATO OPERATOR 


,„ordynuje a godz, R—4 popołndniu 
milica ŁYCZAKOWSKA liczba 30, 
——J—— 


Aresztowanie wielkiej 
szajki złodzieji. 


(Przyznałi się do popełnienia 40 
ikradzieży. — Do godz. 1 w poł. 
lareszt:wsno 6 członków sza ki. — 
‘Dase ar'szt wania i rewizje u 

biatników w toku. 


(b) Dziś rano komisarjat VI. 

(P. P. wpadł na trop olbrzymiej 
Idoskonale zorganizowanej szajki 
złodziei, która długi cza: bizka nie 
popełniała kradzieże w obrębie VI. 
„komisarjatu i śródm eścia. Doiąd 
aresztowano 6 członków, w tem 
hesszta tej bandy Władysława Pań- 
£zaka i jego zastępcę Tadeusza 
Czabanowskiego 
+ Aresztowani wymienili na rszie 
40 kradzieży: wię szych, popełnio- 
nych w osiatnch 3 mies'ącach. Od 
jana cały aparat Vl. Komisariatu 
jest w ruchu, zajęty rew zjami i 
aresztowaniami członków szajki. 
Częśż łunu miljonowej wartości 
łzrajduja się już w rękach policji. 
z teatrów iwowskich 
Repertuar Teatru Wielkiego. 
[Początek przedstawień o g. 7 wiecz. 
Dziś, ws wtorek „Lakme*, opera 
£pierwszy gościnny występ Ewy 
,Bandrow skiej). — Jutro, we Środę 
„Lohengrin“, opera. — We czwar- 
tek „To, co najwažniejsze“.— W pią- 
tek 'popołudriu „Betleem Polskie“, 
jasełka Rydla (po raz ostatni); - 
wieczorem „Coppeli:“, balet. 
W sobotę popołudniu „Warszawian- 
'ka*, opera i „Wesele w Ojcowie", 
bal:t; — wieczorem „Lohengrin*.— 
W niedziełę popołudniu „Bai ma- 
Iskowy*; — wieczotem ,,To conaj- 
ważniejsze", komedja. 


, Repertuar Teatru Małego (Gródecka 


Dziś, we wtorek, jutro, we środę, 
mw czwartek i w piate: ropałudniu 
Czy jest co do ocima = w'e 
czorem ‘Subok: torka“, — w u 


Dzicnniki iran- 


„GAZETA LWOWSKA” z dnia 3f. stycznia 1923. 
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Rząd lngory 


Feryż. (PAT) Hava: coo iz 
Angory, że po vadejo u ostatni:j 
w adomośc L 'zanny | cła rząd - 
wę uważają  ojożerje bardzo 


poważne i p zypuszczełz moż: WEŚĆ 
zerwania rożawań. S-.rawą tą zaj- 
mowa! sic gabinet turecki i posia- 
owił żwr lać nadzwyczajną sesję 
gromadzenia narodowego 
Lo:anna, (PAT.) Proj k traktatu 
z Turcją został ostat.czne zreda- 
p. wany i trzsdstawieny cel>gatem 


bote „Dr. Stiegliiz'* (występ p. Ber- 
kiegz.). W nieczie: '.ę popału- 
dniu i wieczorem „Czy jes: co de 
ocleńia ?*, 


Repertuar Teatru Nowości. 


Dziś, wewtorek „Bajadera“. — 
Jutro, we środę i czwariek „Za da- 
wnych dob ych czasów“. — W pią- 
tek popoudn u popołudni u „Baja- 
dera‘, operetka; — wieczorem „Za 
dawnych dobrych czasów“, opere- 
tka. — W sobotę i w niedzielę 
popołudniu „Za dawaych dob yci 

czasów“, operetka; — wieczoremi 
„Bajadera '.-—— W goniedział k „Za 
dawnych dobrych czasów“ (50 pre 
zniżki). 


Więczór muzyki _ płastysznej 
(Tańce plastyczne i plastyka sceniczna) 
w wykonaniu Barbary Wołskdej prot. 
plastyki scenicznej Szkuły  drainatycz- 
nej przy konserwatorium P. T. M. i 
uczenic Szkoły dramatycznej, odbędzie 
się we wtorek dnia 30.-stycznia br. o 
godz. 815 wieczorem w sali Polskiego 
ow Muzycznego, Chorążczyzna 7. 
Bilety wstępu wcześniej do nabycia w 
składzie nut Wp. G. Sevtartha, Aka- 


demicką 6 i wieczorem przy kasie, 
Szczegóły w afiszach, 


2 bliska i : daleka. 


HR. LASOCKI MINISTREM? 

Warszawa. (M.) Słychać, że du- 
że szanse na stanowisko Ministra 
spraw wewnętrznych posiada obe- 
cny poseł polski w Wiedniu Zy- 
gmunt hr, Lasocki. 

SPRAWA JAWORZYNY. 

Warszawa, (AW.) Dzienniki po- 
deją, że delegacja Wydziału wyko- 
nawczego Zjednoczenia polskich sto 
warzyszeń zjawiła się na posłucha- 
nin u mimistra Skrzyńskiego, przed- 
stawiając nurtujące społeczeństwo 
obawy. alby sprawa sporu z Cze- 
chosłowacją o Jaworzynę nie była 
zakończona bez zunełnega zwycię- 
stwa prawnie uzasadnionych intere_ 
sów polskich, Min. Skrzyński po 
wysłuchaniu delegacji zapewnił ią, 
że Mimisterstwo spraw zagranicz- 
nych uczyni wszystko, dla uzyska- 
nia pomyśŚltczo dla Połski załatwie- 
nia kwestgi jaworzyńskiej. 
KOMISJA DO WALKI Z DRO. 

ŻYZNĄ. 

Warszawa. (AW.) Dzisiejsze 
dziermiki podają, że rowy komisarz 
do wafki z drożyzną p. Tadeusz 
Hartleb rozpoczął już prace w k'e- 
rminku zorganizowania Komisji, któ- 
rej działałność opierać się będzie na 
marcowej ustawie o walce z dro- 
żyzną z przystosowaniem do obec- 
nych warunków. Komisja będzie sa. 
modzielną jedmostką, wchodzącą w 
sklad Ministerstwa 


| ki 


przewiduje 


| 
| 


Spraw wew- | 1,90, 


5 


erhi 


8 i5 
Pa 1923. 


sizi? 


P> „p 
(GROW PNY 


ge 
k 


a 


R 
tori 


w 


.Twanie 
alie Wręc cm 
środę. 


Londyn (PAT). „Times“ domo- 
że gdyby Anglia nie znueniłą/ 


R” 


Oi 
pi 


traktiułu se n 


e 


SZĄ, 
W 

Ska w Lozanme. w takim razie ls 
med-pasza przed opuszczeniem LO- 
zarmy głosi oficjalny komunikat, 
wyńaśmiaiący obszermie stanowisko 
Turci. Równocześnie armia ture- 
cka otrzyma rozkaz maszerowania 


uętrznych, Realizacia programu wal 
ki z drożyzną rozpocznie się donic 
ro po otrzymaniu przez Komisę dy- 
rektyw sejmowych. 
USTAWA SANACYJNA, 

Warszawa, (PAT.) Pisma domo- 
szą: W ubiegłym tygodniu pod prze- 
wodnictwem Min. skarbu Grabskie- 
ge odbyło się szereg posiedzeń w 
sprawie ustalenia zasad ustawy do- 
tyczącej sanacji finansów państwo- 
wych. Ustawa zawierać bedzie 
szczegółowy i całkowity plan sana- 
cii na cały okres aż do czasu re- 
fonmy waluty. Na podstawie szkie- 
letu ustawowego. Minister przedsta- 
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kemis skarbowo-budżeto- 
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ostatniej chwili swego stanowi 


* ojaszniczym. Jak drnoszą ' zien- na Mossu! Angielska zaloga K 
niki, projekt został prywatnie 'do- Mossulu została ostatnio silnie | 
r czony również deiegacji tureckiej. | wzmocniona. 
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wpływem 


O WEREUNEK WOJSKOWY 
NA ŚLĄSKU. 


Warszawa. (AW) Poprzedni 


| Sejm równocześnie z ustawą 0 au- 


tonanii wejewókiztwa śląskiego 1- 
chwali: zwolnić Ślązaków na 8 lat 
ad służby wojskowej. Dzistejsza 
„Gazeta Porzama* zapewnia. że pod 
aen Cm /4 du Nb od 
Sasku szerzy się żądamie, aby Seini 
zmienił to postanowieme, lub sgło- 
sił aa Śląsku pobór ochotnika. O- 
prócz inych wzgiedów orgarizańe- 
rowie tej akcji wysuwalą wzgląd 
na Gobro samici mħodzieży gmo- 
śląskiej, która oboomie pozbawiona 
iest dobmoczynnego wychoewawcze- 
go wpływu dyscymłiny wojskowej, 
WIZYTA DRA SEIPLA W WAR- 
SZAWIE. 

Warszawa, (AW). Kanclerz rzą- 
du austriackiego dr. Seipl zamierza 
w najbliższym czasie złożyć wizy- 
tę Rządowi polskiemu w War- 
szawie. 

ROKOWANIA FRANCUSRO.NIE- 
MIECKIE? 

Wiedeń. (PAD. „N. Wr. 
Tagbl.* donosi z Berlina o możli- 
wości rokowań niemieako-francn- 
skich ma podstawie gosnodarczej. 
Dziemrik sadzi, że wielcy przemy- 
stowcy francuscy szukają porozn- 
mienia z przemysłowcami niemiec- 
kimi ` wyraża nadzieja, że oba 
rządy popra te usiłowania, 


EEEE ES ONE ZKC ZE CEC EZANCSE AZT SE E S SO 


serawy gos»odarcze. 


MMKS marki polskiej WyźcZĄ od niemieckiej 


Warszawa, (M). 
zwyżki inarić polskiej w stosunku 
do marki niemieckiej, giełda gdań- 
Ska wystapiła z gwałtownem zao- 


Wobec nagłej | 


gieldzie wczormałszej w Gdańsku. 
notowano markę poską 98, zaś po 
giełdzie nawet przeszło 160. 

W Zurychu marka polska jest o- 


fiarowaniem waluty poiskiej w celu | besnie również notowana wyże; 
joj obiiżenia. Manipulacja ta me | od niemieckiej. 
odniosła jednak skutku, gdyż na 
-<Cp-—— 
GIEŁDA LWOWSKA OFICJALNA. 2000—2200, funty szterl. 160000.—165000 


Kursa początkowe i końcowe. Cho- 
dorów 63.000—61.500, Oikos  65.000— 
64.000, Naita  8.600—8.200, Parowozy 
13.50—12,500, Gafota 6.300—%6.400, Pezet 
8.500—8.750, Pocisk 8200—8500, Ćmie- 
łów 32.750——33.500, Rakszawa 85.000, 
Zieleniewski 76.000—78.000. Polskie To- 
warzystwo budowlane 7000. Siersza 
Górnicza 66.000. Akcje bankowe: Akc. 
Bank Związkowy 1000 Bank Przemysł, 
3.500—23.450, Bank  hłsot. 1950, Bank 
zemełny 1000. 

Waiu s N. Jork \ 35.000, dolary 
35000—35500. Wiedeń 49—50, Mediolan 
1795—1735. Berlin 1—0,93, Zurych 6100 
—6450, Praga 1020—1025, Bukareszt 
142, Paryż 2250, Londyn 159000—161000 

Tendencja w walutach z wyjątkiem 
marki niem, która spadła w dalszym 
ciągu. silnie zwyżkowa. W akciach ten- 
demcja zaiżłkowa.  Usposobienie bardzo 
ożywione. 

GIEŁDA LWOWSKA NIEOFICJALNA. 

Dziś na ogół tendencja zwyżkowa Z 
wyjątkiem marek niemieckich. Obrót 
ożywiony. 

Dolary amer. 3450035000, Iki Zki 
34400. 34800. dolary kamad. . 34200— 
34600. 1ki 2ki 34000—34300, marki niem. 
1.08—1,10, w jednym po 10.000 0,00— 
0,92, setki 1,00—1,05, drobrie  0.95— 
0.97. leje 152—158, drobne 150—152, 
czeskie kor. 9801000, drobne 970— 
985, austr. tys. now. em. 1300—1350, 
austr. tys. star, em. 2900—3000, setki 


star. em. 270—280, setki now. em, 125—. 


130, 50 kor. 70—75. 20 kor. 20—24, 10 
kor. 10—12, iki Zki 0,50—0,55, austr. 
, rub- 


e Pięciosetki 1,00—1,10, setki Kącik 13— 
14. setki zwykłe 1.10-—11,15, 25 rubi 1.00 
--—-1.05.,10 rubi 090.—1.00, reszta drob- 
nych 0.50-—8,55, dumskie tvsiączki 20— 

25, 250 rubli 15—16. karbowańceę 090— 
irywny 1,05—1,15, franki iraac. 


20-— | Sa 
l 
I 


franki szwajc. 6000—6500. 

Złoto: 20 kor. 161.000—-162.000, 20 
trank. 156.000—158.000. 20 mark. 
164.000-—165.000, 10 rubli.  182.G60— 
183.90. 

Srebro: korony austr. 2.400—2420, 
5 kor. 12.500—-12.600, floreny 6.309—.. 
6.350. ruble 10.000—10.200, kopiejki 12— 
44, leje 2350—2380. 

GIELDA WARSZAWSKA 

Warszawa. (PAT.), Notowania 
końcowe z dnia 30 hm. Waluty: 
Doiary 37.000—235650, franki franc. 
222522210: 

Czeki: Belgia 2000—1980, Berlin 
i Gdańsk 0,83--0,85--0.81, Holandia 
15000 — 14800, Londyn 163000— 
PIE50C— 165000. Nowy Jark 36000— 
35600, Paryż 2200 —2215—-2195, 
Szwajcaria: 0960—6850, Wiedeń 0 55 
—-54, Włochy 1715, Praga 1050— 
1070. 

Papiery i akcie: Migenówkia 
1725, Pol. Bank Przem. we Lwo- 
wie 4400—3800—3900, Cukier 705000 
715000, drzewo  5900—5050—500), 
Wesie! 165000—169000-—160600, Pá- 
cisk 8600—8500—8600, Paska Nafta 
9000—S800—8975 Zielemiewski 67900 
—70000. 

GIEŁDA ZURYCHSKA. 

Zurych. (PAT.). Notowania wstępne 
z dnia 30. bm.: Berlin 0,01 trzy ósme 
Holandia 211,40. Nowy Jork 536,25 
Londyn 24,83. Paryż 32.80, Mediolan 
25,35. Praga 15.35. Budapeszt 0.20 . 
za Bukareszt 2. Belgrad 4,60, Sofja 
30. - Warszawa 001 i pięć ósmvch 
Więdeń 0,0074, austr. stempi. 0,0074, 


s 
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Z tamtego świata. 
PCWIEŚC. 


(Ciąg dalszy.) 


— Rozumiem cię, Juraszał. 
= | co? Sońiu? Ą 
. kocham... 

Na zk słowo dawno już byłem przygotowany. 
„Soma miała do mnie natzupełniejsze zaufanie, 
wierzyła mi, nie obawała się tanie, przesiadując 
w zacisznym moim pokoiku całymi wieczorami. 
bywały między nami nieraz rywające nastroje. 
sonia nieraz już omdlewała wl moich ramionach, 
wyczerpana pocałunkami, a jednak — nie zaszło 
między nami nic. coby.. budziło niesmak lub 
wyrzuty sumienia. Z uścisków naszych radować 
się mogly najszlachetniejsze duchy — uważaliśmy 
bowiem nasz stosunek za niewinńy, bezgranicznie 
serdeczny... I naprawdę, jeśli w miłości iest co 
pięknego istotnie, to chyba tylko ten okres roz- 
kwitu serc, przyprawiajacy o zawrót głowy aż 
do utraty przytommości, to wxbiianie się na jakieś 
wyżyny rozkoszy nie łudzkicj, lecz wyższej, 
z tamtego pochodzącej świata... 

— Wiesz co, Sonin? Do miasta jechać nie u- 
Lodzi Możebyś mne zaprosiła do siebie na 
szklankę herbaty. Jeszcze nie jest późno. Albo 
może ty do mnie... 

— Dobrze. U mnie wygodniej, Masz Świetne 
pomysły, Jurasza. Spędzimy wieczór razem, we 
dwoje tylko, wyłącznie we dwoje... 


roz:niem i... 


OGLOSZENIA. 


| ŁOVGSX Ww SPRAWE 
UZNANIA IA ZMARŁEGO. 


i T- VI. 448;22/1 Wdrożenie postęrtwania celem 
uznania za zmarłego. Jan Bląkaia. romik z Jodrówk, 
ipowiat Bochnia, urodzcny 1873, przydzieiony 1914 do 
16 pułku pospolitego ruszenia mie daie zsanu życia 
od 1916. Gdy przyjąć uajeży, że zachodzi domnienta- 
niez § 1 ust. z 34/31918 Nr. 128 Dz. a. pu wdraża się 
„Ba prośbę Katarzyny Bląkały postępowanie celein s- 
znania wymienionego za zmarłego i cziasza sie we- 
'zwanie aby udzielono Sądowi wlat cmości o zain d3- 
nym. J na Błąkałę w zywa się av przed podpi-ir:y m 
Sądem stawił się lub w inuy s aost uwiedomi o swem 
życiu. S-d na ronowną prośbę po dniu 1 sierpnia 19-3 
' rozstrzygnie o uznaniu zą zmarłego. 
Sąd okręgowy cyw Oddział VI. 

Kraków, dria 27. list pad. 1922. 645 

T. VI 4;9/22/2. Zarządzenie postępowanie celem 
‘udowodnienia śmierci. Jan Józei Lerutko, wyro! nik z 
Okocimia, przydziełony 1914 do 57 pułku piechoty. 
wedłrg zeznań Franciszka Paleja zginął 1914 na sect- 
skim froncie, Gdy jest prawdopodcbne, że wvmizinie- 
ny poniósł śmierć, zarządza się na wniosek Michale 
Lezutki posiępowzne celem udowodnienia jego Śimi:r- 
ci i ogłasza się weczwawie, ażeby do dnia (5. maa 

udzielcno Sądowi wiadasmości o zaginionym Pi 


upływie tego terminu Sąd orzeknie ostatecznie 
o Wciosku. 
Sąd okręgowy cywilny Oddzia! VI. 
Kraków, dnia 11- g:udnia 1922. 652 


T. 217/22/6. Wdrożenie postęrowania celem -u- 
znania za Z. Bazyli Suszko, sya ignaczyo 
Euuokii ur. 1/2 1888 w Bazance ostatnie w Stajaci 
zamieszkały a udzał w wo nie jako żo!nierz aust 
i wedle p. zeprowadz:: wych dochodzeń zachorował w 
r. 1915 na t,ius wobec czego odsiawiono go do szri- 
lala. Od tego czasu nie dale o sobie znaku życi 
Możsńa zatem przyjąć iż zajdą warunki ustawowegi 


domniemana śŚmie.si po myśli 5 %41 2, u- c- wzgl. 
ust. z 31/3 j918 Nr. 148 Dz. p p Wobóc tego na 
wnosek Steianjii 53u zło wdraża się postępowanie cs- 


lem uznanią wymiznionei csoby za zmar!'a. a związku 
małżeńskiego zawartego na dmiu 28. -utego 1908 
między zaginło: ym, « wnioskcdawczymią za rozwią- 
zany. Wiadomości o zaginionym należy udzielić są- 
dowi alvo aćw- Dr. E_geninszowi Gołogórskiemu we 
Lwowie, którego u:ianawia się kurztorem oraz o0- 
brońcą wę la maiżeńsk cgo. Zaginionego Wzywa Si:% 
aby się ja:./ przed p dpsanym sądem O ile Żyje lub 
w inny sposób dał znać o sobie Po duu 1, łutezc 
1923 wznl. w 6 mfesięcy od dnia ogloszenia tego z3- 
"rządzenia w gazecie nrzędowei sąd na p n wny wiio- 
sek wydz o:tat:czne orzeczenie- 
Śąd okręgowy cywilny Oddział VII. 

Lwów. unia 19. lipca 1922. 40» 

T. 852/21/6. Werożenie postęnowan'a celem v- 
znania za zma”łego. Pirtr Jurków, Syn Tana i Ju- 


"janny ur. 27. 1858 w Nowem sioe ostatnio tamż 
zamieszkały bral ud'iał lsko ż icierz austr przy 3 
P p. w wedle przeprowadzonych do.hod::4 ad roku 


1914 bul ua śroncje serbskim i tam isż dostal Su: da 
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XIV. 

— Jesteś mądry, Jurasza, ardzo mądry i 
przezQrny — szczebiotała iaskółczytn głosem So- 
uia, krzątając się po pokoju. — Po co nań było 
szukać obcych zacisz, narażać sę ma posądzenie, 
uśmieszki kełnerów i służby, skoro mamy kąt 
wcale miły i spokojny. Nikt tu nie wejdzie. Brama 
zamknięta, a Trofim nie bardzo się tem interesuje, 
co robi ,barysznia”, do której jest bardzo przy- 
wiązany. Kołysał mię ten zmosłewiczony Tatar 
io dawnej sławie chanów kipczackich opowiadał. 
Kazałam mu właśnie rozjarzyć samowar i potem 
miech idzię spać, sami sobie damy radę, bo ty 
niewątpliwie pomożesz ini w kuchni, tfigprawdaż? 

— Z przyjemnością, jaskółeczko... 

— Zatem, coby to naipierw, aha. Zadzworię 
Pocisnęła guzik elektryczny i ciągnęła dalej: 

— Póldziesz ze mną do piwnicy? Może się 
tam co znajdzie. Zaraz, gdzie ja to mam kłucze? 
A, już wiem, wnocnym stoliku. Poszukam. 

— Wybiegła do przyległego pokoju, a tym- 
czasem drzwiami _ad_ogrodu wcisnął Się przy: 
biomy staruszek, w typowej - koszuli rosyjskiej, 
[baz zarostu, z oczkami błyszczącemi zdradziecko 
i groszkowatym, zadattym nosem, 

— Gdzie baryszn.a? — zapytał, 
mnie dosyć nieufnie. 

— Zaraz przyjdzie, dzieduszka, „padażdi!” 

- A. jesteś, Trofim. Samowar wnet? — 
zwróciła się do niego Sonia, wychodząc ze swego 
pokoju. 

— Siej czas, 

— ldź do tochu 
wiadrzę, 

— Słuszaju, wasze... 


patrząc na 


i przynieś trochę lodu we 


riewo:.i. Można zatem przcjąć iż za dą dami 
stawowego d mnierienia śmierci po myśli Į 24 I. 
u c- wzg. uSt.z 31 3 191- N-, 128 dzpp. Wobec tego n 
wniosek Fara:+kewii Jurków wdraża się postępowani- 
celem nznania wym enion:josoby za zmarłą a z“ ą7k 


uü- 


zagi ionym a wrioskodawczynią za rozwiązane 
Wiadomości a zag miocym należy udziel ć Sądowi 3l- 
o adw- Da Argasókizniu Karolowi we Lwowie, któ- 
"'egQ ustanawia ię kurarorem oraz obrcńcą węzła m l- 
"eńskiego. Zaginionegp wzywa się aby sę aw. 
arzed rrdzisanym sadem o ie żyje lu" w inny spt- 
ob dał zn:ć o scbie. Po dniu 29. p źdrernika 19 2 
jednak nie prędzej jak w 6 mesięcy od dna ogło- 
sz na tego zarządzenia w gazecie urzędowej sąd na 
ponowny wniosek wyda ostateczne orzeczenie: 
Sąd okręgowv cywiiny Oddział VII. 
Lwów, dnia 29. murca 1922. 4h 
T. 109'22/3. Edyxt. Rowan Kina*z ur- w r, 1891 rol- 
nik z Połuchow a pował any do austriackiej służby u oj- 
skowej bral w r- 1918 udzia! w walkach na f:once 
włosk.m i cd tego czasu wszelki słuch o nim saz- 
aat, co stwierdza poświadczeni: urzędu gnfirnego v 
Pel howie- Gdy wobec powyższego prawdopodo- 
sem wst, że zaginiony nie żyje, przeto na wniose; 
S fana Kinasza w Poeluchowfe wdraża Sę posięzo- 
«lie ceem tznania Romassa Kinasza za zmarłego, : 
nałżeństwa z nim zawąriezo za rozwiązane. W; da'e 
+6 przzto wezwanie, aby udzieono sądowi l.b kura- 
trowi adw. Kifajowi w Złoczowis, któreżo zarazen: 


dzy 


usiauawia się otreń.ą węzła ma żeńskieg» wiadoms-|. 


śe 0 zazipionym. Qidyby zaginiony żył, winien Sa- 
dowi donieść o swem życiu. Ną ponowny wni s.' 
»9 upływie 6 miesięcy od dnia ogłoszenia edyktu w 
Gazecie Lwowskiej rozstrzygnie Sąd ostatecznie pc- 
wyższy wniosek. 
Sąd okręgowy Oddział IV. 

Złoczów, dnia 9. listopada 1922 pi 

||| 


KURATELE 


L. 5/21/5. Oddanie pod kuratelę. Tus. uchwałą z} 


dnia 17. października 1922 icz. L. 5/21/5 uznano Anto-, 
niego Józefa Dzierżyńskiego w Skołoszowie za cal- 


— odmruknął i odszedł. 


LE. cz. Cg. 
walżeński:zo zawartego na dniu 15. lutego 1914 mie- letala w ża ka een a dla Rial 
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— Trzebaby tu sprowadzić kiedyś twego 
P'etrka — mówiła Soma. — Niechby się obai ze- 
tkmeli, zagrali w karty. Zdaje się obaj to lubią... 
No, chodz, Jurasza, to ja sama się boje... 

Wzięliśmy świece i zeszlśmy po krętych 
schodkach do piwnicy. Mieściiy się tu jakieś becz-' 
ki zadnione z obu stron, jakieś skrzynie, a na} 
więcej było buteiek, rozmieszczonych na półkach, 
albo ieżących pokotem na podłodze. 

— Poszukaj, Jurasza, co uważasz za najlep- 


sze. Zdaje się, że tam same irancuskie likiery. 
A może wolisz koniak? 
— Jeśli stary, to wolę. 


— |O, możesz być pewny, że mie zły. Weź 
zresztą jeden koniak i jeden likier. Tam fest ko- 
szyczek| A ja stąd „wymorozki”, chateau-Łafitie i 
„Ai! co — wybieraj sam. 

lituj się, taż jakłby na bankiet... 

die szkodzi, Widzisz, że tego jest dość. 
Rewizfi ju nas nie przeprowadzano. ale teraz, kto 
wie. Może kiedy zechcą się dobrać sami robotni- 
no Ner chodámy. 

Sonia wzięła jedną butelkę sama, resztę ia 
przydźwigałem w koszyczku. W tej chwili przy- 
był i Tatar z wiaderkiem lodu. 

— Dziękuję ci, Trofim. Muszę ugościć dokto- 
ra, który nieraz dzielł się ze mną swoim skrom- 
nym podwieczorkiem. Masz tu, butelka-dila ciebie. 
Zanieś samowar do kuchni i idź sobie, tylko nie 
wypij wszystkiego odrazu. 

Tatar pocałował w rękę Sonię, ukłonił się mi 
mo lakaisku | wyszedł bardzo uradowany ofiaro- 
waną butelką. 


(Ciąg galiz Fa 


Ce. i TĄ Edykt. Strona Sił Piotr Ko- 
cyłowski w Niebieszczanach wntosła skargę przeciw 


stronie pozwanej nieobi. masie spadkow. po śp. Marii: 
Z, o uzńanie własności ruchomości zpn. do 
. 15/23. Audjencja do ustnej rozprawy ZO- 
12 poł. 
36. Ponieważ miejsce pobytu 


w tym Sądzie biuro Nr. 
ustanawia się adw. 


strony pozwalmej jest nieznane. 


Dra Biedkę w Sanoku kuratorem. któty ją będzie za- 


stępował na iel koszt t niebezpieczeństwo dotąd, do- 
póki oma sałna-się nie stawi ì nie ustanówi betnó- 


mocnika. 
Sąd okręgowy. Oddział I. ; 
Sanok dnią 2 stycznia 1923. 3 701 
Cg. 460/22/1. Strona powodowa Marek Skrze- 
kut w Słomce wniosła skargę przeciw stronie pozwa- 
nej Jędrzejowi Woiciechowi Kubowiczom o 70 dola- 
rów amerykańskich. Cg. 1. 460/22/1. Audjencja do ust- 
nej rozprawy została wyznaczona na 6. lutego 1923, 
godz. 9 przed poł, w tym Sądzie biuro nr. 97 sala 
rozpraw lI. piętro. Ponieważ miejsce pobytu strony 
pozwanej test rłiezmane, ustanawia się p. adwokata 
Dra Nowaka w Nowym Saczu kuratorem, który ią 
Wędzie zastępował na jej koszt i niehezpieczeństweł 
dotąd, dopóki oma Sama się nie stawi i nie ustanowi 
pełnomocnika. 
Sąd okręgowy, Oddział I. 
Nowy Sącz dnla 2 grudnia 1922. 641 
C. H. 1/23. Edykt. Przeciw Ludmile Shałak zam. 
Spisek niewiadomej z miejsca pobytu wnieśli do tut. 
Sądu Mendel Weidenbaum i spólnicy skargę o wy- 
kreślenie prawa zastawu. Rozprawę wyznaczono na 
dzień 28. czerwca 1923 o godzinie 9 rano. Celem strze- 
żenia praw pozwanej ustanawia się p. adw. Bolesława 
Dzianotta w Rzeszowie, kuratorem, który zastępować 
bedzie pozwaną na jei koszt i niebezpieczeństwo, do- 
póki ona w Sądzie się nie zgłosi lub pełnormocnika nie 
lzamianuie. 
Sąd powiatowy, Oddział II. 
Rzeszów dnia 1. stycznia 1923. 679 


C. XXI. 2ł23/1. Edykt Przeciw Kazimierzowi 
ieczysławowi 2 im. Herszowskiemu, którego miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesionym zosta! do Sadu po- 


kowicie uniewłasnowołnionego z powodu niedołęstwa 'wiatowego we Lwowie S, I. przez Nachmana' Singera 
umysłowego, a kuratorem ustanawia się siostrę, jego t pozew o wykreślenie prawa zastawu z realności whl. 
Annę Budową w Hucisku pow. Brody. 1378 dz. IV. miasta Lwowa. Na pedstawie pozwu wy- 
Sąd powiatowy, Oddział IV. z | znaczono audiencję na 28. lutego 1923 godz. 9.30 rano 
644 3—1; sala IX. w tut. Sądzie, Celem strzeżenia praw pozwa- 
iinego ustanawia sie Pana Dra Benedykta Kofflera adw. 
Pwe Lwowie kuratorem. Tenże kurator  zastepować 
bedzie pozwanego na iego koszt i niebeznieczeństwo 
dopóki on w Sadzie się nie zgłosi lub pelnomacnika 
lnie zamianuje. 
Sąd powiatowy S, I. Oddział XXHI. 
Lwów dnia 8. stycznia 1923, 


Radymno dnia 17 października 1922 


i RCZNATTE OBWIESZCZENIA, 


C. 1334/22/3. Edykt. Paulina Skibicka w Brzeża- 
nach w sprawie toczącej się przed Sądem powiatowym 
w Brzeżanach przeciw Janowi Urbanek o umowe naj- 
mu mieszkania ma być doręczoną uchwała z dnia 5. 
grudnia 1922 |. cz. C. 1334/22/1. Ponieważ niewiadomo 
gdzie Jan Urbanek przebywa. ustanawia się w celu 
strzeżenia jego praw, Kuratora w osobie Pana Dra 
flmmerdauera adw. w Brzeżanach. Tenże kurator za- T. VI. 421/222, Zarządzenie umorzenia papierów 
stępować będzie Jara Urbanka w rzeczonej sprawie; wartościowych. Na wniosek Polskiego Banku Prze- 
na jego koszt i niebezpieczeństwo dopóki on się wimysłowego we Lwowie wdraża się postępowanie ce- 
Sądzie nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamiaąnuje. lem umorzenia wymienionego niżej papieru wartościo- 

sad pewiatow;. Olami (. wego, który wnioskodawcy miał zaginąć; wzywa się 


Brzeżaay dnia 29 sudaa L9ZA _ - = 706 posiądaczą tego papieru, aby go w ciągu iednego re ' 
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RMORTYZACIE, 


«a 

(ku od ogłoszenia zarządzenia, przedłożył temu Sądowi; 
także inni interesowani mają zgłosić swoje zarzutu 
przeciw wnioskowi. W razie przeciwnem uznalov Sąd 
na ponowny wniosek po upływie tczo terminu U: 
Papier wartościowy za uniorzony. Arkusz kuponowi 
akcji zbiorowej z 15 lipca 1921 na 
Irek N. 20576 do 20.600 spółki akcyjnej ..Jaworznickie 
komunalne kopalnie węgla“ obejmmijący kupony dywi- 

dendowe 1922/1941 wraz z tałonem. 
Sad okrerowy swywić 
Kraków dnia 7. grudnia 1922, 


| ; 
| SPAD, 


A. V. 52/2213. Edykt. Dnia 19. listopada 1918 zmar- 
Ħa w szpitalu powszechnym we Lwowie $o. Franci- 
iszka Błocka, lat 38 licząca. rel. rzym.-kat. wdowa po 
$p, Joz. Adamie Błockiiu zum. w Zamarstymrywie obok 
ilwowa córka śp. Antoniego i Nikodemy z Bilińskich 
Zuberów. bezdzietna. Zmarłą pozostawiła spadek. skła- 
dający się z 6/120 części realn. whl. 1226 gm. Żurawno. 
"Ponieważ dziedzice są nieznani, wznwa się ich, by naj- 
«dałej do roku od daiy togo edyktu zgłosili sie ; wv- 
kazali swe prawa do spadku po śp. Franciszce z Žu- 
herów Błockiei w tut. sądzie, gdyż w przeciwnym ra- 
zie spadek jako bezdziedziczny przyznznym ‘bedzie 
państwu. 


2 


VI. 


RE 
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Sąd powiatowy. S. N., Oddział V. 


Lwów, dnia 13. grudnia 1922. 491 1—3 


TIRNY. 


Firm. 1754, Spdz. I. 5. Wpis firmy spółdzielni. Do 
Tejestru wpisano dnia 15. listopada 1922. Siedziba fir- 


my: Lwów. Brzmienie iirmy: Spółdzielczy Związek 
jaiczarski, Spółdzielnia z ograniczoną odpowiedzialio- 
ścią we Lwowie. Przedmiot przedsiębiorstwa: a) po- 
Iśredniczenie w sprzedaży jaj, ewentualnie także drobiu 
;żywgo i bitego, jakoteż piór i przetworów z jaj, ze- 
„branych 1 dostarczonych mu przez przynałeżne orga- 
'nizacje, sprzedawanie tego towaru komisowo, lub na 
"własny rachunek, samoistnie lub współnie z innemi, 
ido tego powołanemi organizacjami; b) udzielanie zali- 
iczek na towar dostarczony do sprzedaży; c) dostar- 
łczanie przynależnysm organizaciom materjału do pa- 
ikowania jaj. oraz artykułów niezbędnego zapotrzebo- 
wania dla ich członków; d) informowanie przynależ- 
nych organizacji o każdorazowei koniunkturze na ryn- 
lrach zbytu jaj: e) zakładanie filii i zastępstw w pat- 
lstwie polskiem; 1) zakładanie sklepów do sprzedaży 
laj w kraju i megazynów, oraz chłodni ì innych urzą- 
'dzeń. przeznaczonych do przechowywania i konserwo- 
„wania jaj; g) wdrażania starania o jakościowe podnie- 
„ienie produkcji drobiu przez rozpowszechnianie po- 
jprawnego drobin zarodowego; h) popieranie oświaty 
iłodowlanej przez urządzanie odpowiednich odczytów 
tì wykładów. oraz premiowanie wzorowego gospodar- 
istwa drobiowego: i) wydawanie własnego miesięczne- 
lgo czasopisma. poświęconego wyłącznie sprawom hodo 
wli idrobiu i organizacji handlu jego produktami. Czas 
trwania: nieograniczony. Udział członka wynosi 
1100.000 mkp., płatny przy wstąpieniu. Członek może 
„mieć więcej udziałów. Członkowie odpowiadają udzia- 
tami, a nadto kwota. równaiącą się 2-krotnej wysoko- 
ŚCI zdeklarowanych udziałów. Zarząd Spółdzielni skła- 
ida się ndiwyżej z 3 członków i 1 zastępcy. Członkarni 
zarządu wybrano: 1) jeko zarządcę Pawła Gniewka, 


ldyrektora Spółdzielni handlowo-rolniczej „Rolnik“ w 
\Rudkach; 2) jako zastępce p. Józefa Victoriniego, in- 
|snektora Towarzystwa Gospodarskiego we Lwowie, 


ul. Kopernika 20. Ogłoszenia Spółdzielni pomieszczane 
„będą w „Czasopiśmie Spółek rolniczych“ we Lwowie. 
Podpis firmy: pod brzmieniem firmy podpisy 2 człon- 
Ików Zarzadn. lub jednego członka i jednego zastępcy. 
Spółdzielnia ma Radę nadzorczą. składającą się z 6 
osób. Przepisy o likwidacji zgodne z ustawą o spól- 
«dziełniach. 
Sad okręgowy jako handłowy, Oddział? IV. 

Lwów. dnia 11. listopada 1922. 621 


Firm. 530. Rg. A. III. 148. Wykreślenie firmy spółki 
fawnej. Z rejestru wykreślono dnia 4. kwietnia 1922. 
Siedziba firmy: Lwów. Brzmienie firmy: A. Winiarski 
i Ska. biuro spedycyjne. Skutkiem zaniechania przed- 
'siębiorstwa. 

d Sad okregowy jako handlowy, Oddzial IV. 

Lwów, dnia 3. kwietnia 1922. 625 


Firm. 966. Rg, C. V. 158. Wpis firmy spółkowej. Do 
rejestru wpisano dnia 12. pazdziernika 1921. Siedziba 
firmy: Rawa Ruska. Brzmienie iirmy: Spóika budo- 
wlana przemysłowa, spółka z ogr. odpowiedzialnością 
ky Rawie Ruskiej. Przedmiot spółki jest wykonywanie 
iwszelkich robót, wchodzących w zakres budownictwa 
ilądowego. drogowego į wodnego, zwłaszcza w celu 
odbudowy obiektów, zniszczonych przez dzialania wo- 
Jenne tak na rachunek własny, jak i obcy; b) naby- 
wanie wszelkich realności celem odbudowy, względnie 
wznoszenie nowych budowli, a następnie celem sprze- 
„daży tychże, a nie w charakterze stałej inwestycii: c) 
zakupno i wszelkie użytkowanie zakładów przemysło- 


"wych, pozostających w związku z przemysłen: budo- Oddział C, wciągnięto co następuje: 
| oo aa a 


5 ukcii po 500 ma-' 


„GAZETA LWOWSKA” z dnia 31. stycznia 1923. 


'wlanym, jak wapnłarki, cegielnie. zakłady wyrobów Kraków Brzmienie firmy: Tartaki udziałowe w Trze- 
betonowych, tartaki, stolarnie jakoteż nabywanie bini, spółka z ogr. odpowiedzialnością. Uchwałą Wal- 
wyrąbów lasowych i utrzyma składów materia- nego zgromadzenia z dnia 4. listopada 1921 kapitał za- 
low budowlanych, tak do wiusuych przedsiębiorstw, kładowy spółki został podwyższony do kwoty 25.000000 
ck i celem sprzedaży interesowauym. Stosunki praw- Mkp. wpłaconei przez spólników gotówką. Dzień wpi- 
„ae spółki: Spółka opiera się na kontrakcie zdziałanym su: 9 gruduia 1922. s 

„dnia 17. maia 1921 i. rep. 35609 Rawa Ruska we for- sąd ukregowy jako handlowy, Oddział II, 

Imie aktu notarialnego. Kapitał zakładowy spółki wy-. Kraków dnia 5, grudnia 1922. 648 


Marcina wałachowicza, konc, maistra murarskiego W |fesorów szkół średnich w Krakowie. towarzystwo zi- 
Rawie Ruskiej zamieszkałych. Podpis firmy: Zawia- rciestrowanc Zz ograniczoną odpowiedzialnościa. Na 
dowcy że obaj pod podstawie uchwały Walnego zgromadzenia członków z 


isują firmę w ten sposóh. 
brzmienie firmy wydrukowanem. lub stampilią wyci-| dnia 9. kwietnia 1922 postanowiono rozwiązanie ì lik- 
ORT. kładą swoje podpisy firmowe. a *widację stowarzyszenia, Likwidatorem wybrano ks. 
Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział IV. Dra Jana Szymeczkę. który odtąd stowarzyszenie pod- 
LWÓW |" Września 1901; 628 pisywać będzie z dodatkiem w likwidacji. Wierzyciel 
h Firm. 1370. Rg. A. Ii. 191. Wpis firmy spółkowej.;iwzywa sic. bv swe roszczenia do stowarzyszenia zalo- 
o rejesiru wpisano dnia 25. października 1921. Sie-isili. Dzie” wpisu: 7, grudnia 1922. 
dziba firmy: Lwów. Brzmienie firmy: Eug. A, Szczer- Sai ckregowy jako handlowy. Oddział H. 
ban i Zdzisław Czyżewski, handel marek zagranicz- Kraków dnia 4. grudnia 1922, 649 
nych i dom ajencyino-komisowy dla handlu. przemy- Firm, 1527/22. O. B H 1. Zmiany i dodatki odno- 
słu i robiwtwa we Lwowie, Przedmiot przedsiębior- szące sie do wpisanych już w rejestrze handlowym: 
Stwa: Hurtowny i detaliczny handel krajowymi i za- | firm kupców pojedyńczych i spółek. Do rejestru Qd- 
granicznymi znaczkami pocztoyimi, wydawnictwa cza-' dział B. wciągnięto co następuje: Siedziba firmy: Kra- 
sapisma „Filatelista i zawieranie wszelkich interesów.lków. Brzmienie firmy: „Bata” obuwie i skóry. spółka 
wchodzących w zakres filatelistyki. utrzymywanie do-lakcyjna w Krakowie, po angielsku: „Bata“ Schoe and 
mu ajencyjno-koinisowego. obięcie I prowadzenie Za-.| eather. W myśl uchwały Walnego zgromadzenie ?K- 
stępstw krajowych i zagrunicznych fabryk. oraz hur- cjenariuszy z dnia 25. listepada 1921, l. r. 6815. Spółka 
GE kd a względnie sprzedających Pro- znajduje się w likwidacii. Lilcwidatorami ustanowieni 
a Wazne yt andlu, rolnictwa i przemysłu kraio- ‘Tomasz Baty i Dr. Samuel Horowitz, Kraków, Grodz- 
wego. Rodzai spółki: jawna spółka handlowa dnia 2.,ką 47. Do zastepywania firmy w lkwńdacji upoweż- 
września 1921. Spólnicy: Eugeniusz Antoni Szczerban |njeni są obaj Kkwidatorowie. Podpis firmy: pod wv- 
+ . 1 UJ r | pog | . s b . 
I Zdzisław Czyżewski, kupcy we Lwowie. Zastępstwo  gśniętem lub wypisanem brzmieniem firmy z dodat- 


spółki obaj spólnicy łącznie zastępują. Podpis firmy 
w ten sposób. że pod wydrukowanem, wypisancm, 
wyciśniętem brzmieniem firmy w  dosłownem 
brzmieniu położą obzi własnoręcznie swe podpisy, 
Sad okreqowy jako handlowy. Oddział IV | 
Lwów, dnia 15. października 1921. 630 


a Firm. 1795. Stow. V. 338. Wpis zmian odnoszących 
się do zarejestrowanej już firmy Stow. Do rejestru 
wpisano dnia 19. stycznia 1922, Siedziba firmy: Lwów, 
Brzmienie firmy dotychczas: „Związek współdzielczy, 
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką'. 
Uchwałą Walnego Zgromadzenia z daty Lwów, 14. 
grudnia 1921 przeprowadzono mastępujące zmiany: 
Brzmienie firmy odtąd: „44“ Spożywcza Spółdzielnia 
2 odpowiedzialnością udziałami we Lwowie. Przedmiot 
przedsiębiorstwa: zakładanie wszelakiego rodzaju 
przedsłębicrstw handlowych i przemysłowych, przede- 
wszystkiem zaś sklepów z artykułami pierwszei no- 
trzeby, oraz oddziałów wkładkowych i bankowych. 
Odpowiedzialność członków do wysokości deklarowa- 
nych udziałów. Udział 25.000 mkp., płatny w całości 
przy podpisaniu deklaracji. Dyrekcja składa się z 4 
członków. wybranych przez Radę nadzorczą. Dyrekto- 
rowie: Józef Rajmund Schmidt ; dr. Franciszek Konie- 
czny ustąpili. Dvrektorami wybrano: Stanisława Sę- 
kowskiego. Piotra Maciebocha, Feliksa Kramera i Mą- 
riana Czerwojskiego we Lwowie. Firme podpisują kol- 
lektywnie dwaj członkowie dyrekcji, 


jej | 


Rada nadzorcza 1 


składa się z 5 członków. wybranych przez Walne 
zgremmadzenie. Ogłeszenia Spółdzielni w urzędowej 
„Gazecie Lwowskiej”. Filie Stew. w Tarnopolu zwi- 


nięto, 
Sąd okręgowy iako handlewy, Oddział IV, 
Lwów. dnia 16. styczmia 1922. 634 


Firm. 1277/22 Oddz. B I 259. Zmiany 1 dodatki od- 
noszące się do wpisanych już w rejestrze, handlowym 
firm kupców pojedyńczych i spółek. Do rejestru Od- 
dział B. wciągnieto co następuje: Siedziba firmy: Kra- 
ków. Brzmienie firmy: Optima. Spółka akcyjna dla wv- 
robów czekoladowych i cukierniczych. Uchwałą Wal- 
nego zgromadzenia akcjonariuszy ż unia 18 czerwca 
1221 L R. 7757 zatwierdzoną  bostanowieniem Mini 
strów przemysłu i handlu oraz skarbu z dnią 10. mar- 
ca 1972 podwyższono kapital zakłatowv o 30.67.09) 


nosi milion marek pol. pełno wpłacony. Czas trwania Firm. 1480/22 Stow, V 191. Zmiany i dodatki do 

nieograniczony. Da zastępstwa irmv uprawnieni zawia« wpisanych iuż firm stowarzyszeń. Wpisano w reic- 

dowcy kollektywnic. Zawiadowcami ustanowiono Wła-* sżrze stowarzyszeń zarobkowych į gospodarczych. 5t- 

dysława Ruebenbavera, inżyniera w  Lubaczewie 1,qzibu stowarzyszenia i brzmienie firmy: Konsum p'>- 

Mkp, do 50,000.00) Mkp. droga emisii 60009 sztuk ak- 

cii orjkwajacych pu okazkciela nominalne! wartości 

1500 Mkn. Członkiem Radv zawładowcze! wybrano Dra 

Józefa Wożniakoawskiego adw. w Krakowie. Dzień wpi- 

su: 2]. października 1922. 

| Sad Gkregewy iska handlowy. Odie N 
Kraków dnia 10. paździ*rmika 1922 645 | 
Firm, 1486/22 Oddz. A IV 87. Wpis do rejestru 

handlowego firmy kupca poledyficzego. Wpisano do 

rejestru handlowego Oddział A. Siedziba firmy: Kra- 

ków. Brzmienie iirmv: B. Unger. Biuro sprzedaży ma- 

szyn Ď przyborów technicznych, Przedmiot przedsie- 

biorstwa: sprzedaż maszyn i rrzyborów technicznych. 

Właściciel: Bernard Unger. który hedzie podpisywał 

firmę poczaikowa litera imienia i nazwiskiem pod 

wyciśnięten stampilją brzmieniem firmy. Dzień wpisu: 

15, grudnią 1922. 

Sad ckrerawa jako hardiowy. Oddział II, 
Kraków dnia 14. grudnia 1922, 647 
Firm. 1416/22. Oddz. C V 132. Zmiany i dodatki 

odnoszące się do wpisznych iuż w rejestrze hand'o- 


| wym firm kupców pojedyńczych i spółek, Do rejestru 
Siedziba iirmyv: 


KA t 


kiem wskazującym na likwidację. podpis któregokol- 

wiek z likwidatorów. Dzień wpisu 29. grudnia 1922. 
Sąd okręgowy iako hondlowv, Oddział II. 

Kraków dnia 27. grudnia 1922, 661 
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Tow*rzystwo LUDOWE HALY POŻYCŁKOWEJ 
w JAWOROWIE słow zar. 7 o. p. zawiadamia. ż. 
WALNE ZGROMADZENIE i 
edby imie się ddmia 25. lutego 1923 o godz. 14-ie? 
wzy:ednie 05 w lokalu gminy izr. w Jaworowie 
z porządkiem dziennym : 
1) S-rawozda ic e sanie towarzystwa. 
2) Likwida ja Towarzystwa, 
W rizie brazu komplc'u e rodz l4 odtęldsie sc 
teze same e dnia w tym samym lokalu e godz. 15-tci 
ZA RADĘ NADZO”CZĄ: 73 
Moses Jocl Singer Meil c MGk, rzhir 


RADA NADZORCZA i 
Atcyjuej Spółki Kartegra- 6 
fe mji Wydawniczej „ATLAS 
we LWOWIE zaprasza PP. Atcjonxi juszów na 


NADZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE: 


które sie odbędzie dnia 15. laiego 1923 o gadz. 
5RO popol. w SALI ORRAD POLSKIEGO BANHE 
KRAJOWEGO wo LWOWIE. 
PORZĄDEK OBRAD: 

1) Podwyższenie kapiłau akcyjnego do sumy Mp 
100,000.600— czyli o dalsze 60.000 sztuk akcęj po Tp. 
1.000— w i. i upoważnienie Nad; Tładzorczej do ust:łe- 
nia warunków nowej emisii 

2: Zmiana brzmienia 8 4 Statutu Spółki co do wę- 
sokości kapitalu akcy!nego i wprowrdzenia akcyj zbioronuch 
4 6 co do uzupełnienia wiadz Spółki pzez ustanowienie 
Komiie u Wękcnzwczego Rad: Nadzorczej $ 8 co do ilo- 
ści akcyj up. ważniających do glosowania na Walnem Ziro- 
raadzeniu. $ 30 punk. 3 co do pedniesienia tantjemy dla 
Zarzącu 2 Ś pre. na 10 prc. 

3) Wnioski akcionarjuszów. 

WYJĄTKI z: STATUTU: 

88 Każda akcja nadaje prawo do jednego głosu na 
Wałnem Zgromadzeniu. Prawo głosowania na Walnzm Zg o- 
madzeniu maże być wykonane przez każdego akcjonariusza 
vądź o csobiście, bądźto przez pełnomccnika. Osoby ne- 
głasnowo'ne i prawne głosują przez swych u:tswowych, 
wzg!ędrie statut:cych zast. bez osobnego pe'nomociciwa 

fkcjonarjuszowi * elno dla wszystkich przysługujących 
mu głosów, ustanoa Ć tylko jednega pełnomocnika. 

§ 9 Celem wykonania prawa głosowania, należy akcje 
uzasadniając: przewo głoso vanja, wraz 2 odnośnymi, ni :pla- 
tnymi kuponami, złożyć najpóźniej na 6 dni przed Zgroma- 
dzeniem alnem w kasie Spółki lub innem miejscy, wska 
ranem przez Radę Tładzorczą Zamiast samych akcji, mogą 
być złożone świzdectwa zastaw: we lub depozytowe polskich 
instętucji tredyiowych, rządowych lub prywatnych, działają” 
cych na mocy łaiutów przez Rząd zatwierdzonych 

Fkcjonarjusze, którzy w ten sposób wskzzali ss0ie 
nrzwo głosowznia, otrzymują karty legitymacyjne, opiesającz 
na ich nazwis.o z wymienieriem iloś:i złożonych akcji i 
przę;adaących ra nie głosów. Legitymzcia służyć moie 
męlącznie oszbie w niej wymienionei lub też n:l:życie 
Gskazanemu w riej retnomocnikowi. Z zamknięciem spisu 
ych akcjonazjuszy, którzy złoż | swe a cje przed Walnen 
Zgromadzeniem, ak:jonar usze, mający prawo głosowania, 
z skuja piawo przeglądania tegoż spisu w biurze Ssółki 

S'osnvnie do © 9 nałeży złażyć ra dni 6 prze” jer. 
minen N DZ W/LNEGO ZGROMADZENIA ZYMCZA- 
SOWE POCWIERDZENIA na posiadane akcje w Kasie (1 c 
Ski „NYLAS". Lwós, Ł:czakowska 5 (oficyna ty'na I p) 
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